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Od administracji
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na IV. kwartał 1873.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym
rocznie . 20 złr. — ct®
półrocznie . . io  „ - n
kwartalnie 5 „ - n
miesięcznie - 1 „ 70 n

W m i e j s c u bez „Tygodnika Nie-
dzielnego" wynosi prenum erata:

rocznie . 15 złr. — ct.
półrocznie . 7 „ 50 n
kwartalnie . 3 „ 75
miesięcznie 1 „ 30 5)

Administracja ma jeszcze kilk:adzie-
siąt egzemplarzy powieści „Dziesięć lat 
w Australii, żarezerwowanych dla prenu­
meratorów „Gaz. Nar.“ po zniżonej cenie 
3 złr. w. a., które wraz z prenumeratą 
nadesłać można.

Również z prenumeratą nadesłać 
można 1 złr. 50 ct. na dzieło Agatona 
Gillera „Polska na wystawie Powsze­
chnej w r. 1873“.

Lwów d. 16. września. 
(Sprawy bieżące.)

Dziś przyjeżdża król włoski do Wiednia 
i zabawi tam tylko dni trzy lub cztery, po­
tem udaje się do Berlina, gdzie zabawić ma 
nierównie dłuższy czas niż we Wiedniu. 
Z wszystkiego, co dotąd wiadomo, wypływa, 
że podróż ta niema wcale politycznego zna­
czenia, nastąpiła w skutek zaproszenia cesa­
rza, i tylko wystawę powszechną ma na ce­
lu, wszelkie rozumowania pism centralisty­
cznych wiedeńskich, iż między Austrją, Pru­
sami i Włochami ma być zawarte przymie­
rze w celu przytłumienia ultramontanizmu 
niemają żadnej podstawy, i Austrja nie odcho­
dzi wprawdzie od przyjaznych stosunków z 
królestwem Włoskiem, ale i z drugiej stro­
ny nie angażuje się do żadnych zobowiązań 
antikatolickich.

Wiedeń dziś przedewszystkiem zajmuje 
się sprawami giełdowemi, majowy krach do­
tąd nie mija, i owszem, po chwilowem po­
lepszeniu się niektórych kursów, nastąpiła

Kronika krakowska,
(Przechadzka podczas wielkiej ulewy. — 

O przeciętnych i rogatych obywatelach. — Ile 
się płaci za przycięcie rogów.— Niekonsekwencja 
przyrody. —  Improwizacja na żałośną nutę. — 
O łykach i o łyku. —  Zaszczytna wizyta. — 
Powieść o trzech przeciętnych hrabiach i o 
czwartym autentycznym, z cytatami łacińskiomi, 
polskiem tłómaczeniem i powołaniem się na g. 
98 lit. b. kod. kar. —  Złośliwe zamiary c. k. 
fiskusa względem niżej podpisanego i apelacja 
tegoż do magistratu, oraz do komisji uporządko­
wania miasta.)

Alem też zmókł!... No, takiej ulewy 
nie pamiętam. Widziałem większe z okna, 
alem podczas większej piechotą, bez para­
sola po ulicy nie chodził Przyroda zapa­
trzyła się na dziennikarstwo i uwzięła się 
na mnie, jak Narodówka na p. A. J. O. 
Rogosza; chciała mnie nauczyć co jest 
Hurchnassung i myślała, że mi tylu wykła­
dów potrzeba, co p. Rogoszowi, żeby zrozu­
miał co jest Erpressung.. Był więc deszcz... 
nie deszcz... prysznic... były błyskawice, 
grzmoty, pioruny... już to cudem jest chyba, 
żem nie zapadł na najpierwszą z czterech 
chorób, na które medycyna nie zna lekar­
stwa, a któremi są jak wiadomo, katar, ból 
zębów, ból głowy i kaszel.

Na całą tę ulewę naraziłem się w so­
botę popołudniu rozmyślnie. Przypomniało 
mi się, że jako przeciętny Krakowianin je­
stem właścicielem piędziesięciotysięcznej czę­
ści kamieniołomów w Miękini i takiejże 
części półiniljonowych zysków, które mamy 
odnieść na ich nabyciu. Chciałbym moją 
cząstkę tych zysków zrealizować jak naj­
prędzej, więc wyczytawszy w sprawozdaniach 
z posiedzenia Rady miejskiej, że miasto u- 
cbwaliło coś na wybrukowana chodników w 
rynku, bez względu na ulewę pobiegłem do 
rozmaitych radców miejskich, dowiedzieć się 
ileśmy też już zarobili.

Powróciłem z nosem na kwinty. Deszcz 
lał ciągle, nie myślałem nawet się chronić, 
bo oto co rai powiedzieli radcy miejscy:

— To co mamy biukować teraz, bę­
dziemy brukowali asfaltem, więc tym razem 
na kamieniołomach nic zarabiamy nic je­
szcze. Jeżeli panu bardzo idzie o to, żebyś 
zrealizował jakie zyski, to opłakuj swe losy, 
że jesteś przeciętnym Krakowianinem, bo gdy­

recydywa, i jeszcze większe niedowierzanie w 
papiery.

„Allgemeine ósterreichische Bank", jeden z 
instytutów, który uchodził za bardzo dobrze 
administrowany i prowadzony, ogłosił bilans, 
z którego wyraźne okazuje się bankructwo. 
To zatrwożyło giełdę, napełniło ją niedowie­
rzaniem i do innych efektów, dotąd jeszcze 
jako tako się trzymających. Lecz bankruc­
twa banków prowincjonalnych dotknęły prze­
mysł i handel w tych prowincjach, i w Wie­
dniu się pokazuje, że krach wiedeński dot­
knął nietylko giełdzistów, lecz i przemysłow­
ców, fabrykantów, kupców, którzy kapitałem 
swoim obrotowym zwykle grali na giełdzie. 
Dodajmy do tego nieurodzaj, podnoszenie się 
cen zboża, i potrzebę najmniej stu milionów 
na sprowadzenie zboża z zagranicy na wy­
żywienie ludności austrjacko-węgierskiej aż 
do przyszłych żniw, a w bardzo czarnych ko­
lorach okaże się całe położenie Austro-Wę­
gier. Z wielu stron wołają, ażeby rząd zmu­
sił do likwidowania wszystkie zachwiane in­
stytucje finansowe w Wiedniu, wejrzał do­
kładnie w stan finansowy istniejących jeszcze 
banków prowincjonalnych, i wszędzie gdzie 
tego okaże się potrzeba, likwidację wprowa­
dził. Spodziewają się z tego środka polep­
szenia targu pieniężnego. Część pewna kapi­
tału zakładowego tych banków po zlikwido­
waniu poszłaby w obrót.

Ale czy akcjonarjusze, straciwszy na 
swoich akcjach, połowę lub więcej kapitału 
odebranej reszty użyliby na zakupno papie­
rów pozostałych, jest rzeczą bardzo wątpli­
wą. Kto się sparzył na gorącem, dmucha na 
zimne. Zresztą nie wiele kapitałów zebrało 
by się nawet w ten sposób. Obliczono akcje 
upadłych już banków, i bkazało się, że je­
dna akcja Agentur- i Creditbanku warta dziś 
52 złr., Hipothekar-Versicherungsbanku3złr., 
Bórsen-Verkehrsbanku 29 złr., Bórsen-Arbi- 
trage-Maklerbanku 19 złr., Bórsen- i Credit­
banku 7 */2 złr., Bórsen- i Wechslerbanku 14 
złr., Maklerbanku 10 złr., Effectenbanku 16 
złr., Vorschus-Cassaverein 21 złr., Industrial- 
banku 0 złr.

Kucli wyborczy.
Tarnów dnia 14. września. Przybył do 

nas w Tarnowskie p. Morski z Wiednia z 
zamiarem starania się o mandat poselski z 
mniejszych własności, który komitet tutejszy 
postanowił powierzyć ks. Sanguszce z Pod- 
borzec. Ajenci p. Morskiego, który wystę­
puje jako centralista, oddawna w okolicach 
Pilzna i Dąbrowy krążą i propagują chło­
pów, dowodząc im, że zalecany kandydat jest 
za panbrat z cesarzem, i w wielkiem u tegoż 
poważaniu. Wiecie kto jest p. Morski — 
smutne są więc nasze stosunki, jeżeli takie 
indywidua mają odwagę starać się o posel­
stwo. Kandydatura p. M. wywołała tu ogól­

byś był Krakowianinem rogatym, zrealizo­
wałbyś je daleko prędzej.

— Jakto rogatym? — zawołałem z o- 
burzeniem, —- panowie radcy, żartujecie so­
bie z waszego sługi i ubliżacie miastu, któ­
re reprezentujecie.. każdy Krakowianin jest 
ex offo rogaty, bo czapka krakuska ma czte­
ry rogi... bo, bo wreszcie nierogate stworze­
nia nie mogłyby w przeszłości stanowić sa 
moistnego państwa i rządzić się samodziel 
nie, wprawdzie pod opieką trzech mocarstw... 
ztąd wynika, że i przeciętny Krakowianin jest 
rogatym Krakowianinem...

— Tak to niby jest w teorji, i tak z 
arytmetyki wypada, — odpowiedzieli radcy 
miejscy, — w praktyce jednak rogatym Kra­
kowianinem jest tylko taki, który ma w do­
mu swoim róg bodący przechodniów, jak np. 
p. Petersheim. Przechodniom iść musi o to, 
żeby ich takie rogi nie bodły, więc miasto 
płacić musi właścicielom, żeby je sobie po­
zwolili przypiłować, i płaci ceny szalone, bo 
wolny rogaty obywatel krakowski, chociażby 
się też po niemiecku nazywał, zbyt jest du­
mnym, żeby miał sobie pozwolić przypiłowy- 
wać rogów za byle co. Dacie półsiodma ty­
siąca i gruntu pod cały dom, to zgoda, a 
nic, to nie, — będę bódł! Daliśmy więc 
półsiodma tysiąca i grunt, za który p. Pe­
tersheim byłby dał drugie półsiodma, żeby 
go tylko kto inny nie kupił, ale nijn daliś­
my medytowaliśmy długo nad wielką nie­
konsekwencją jaką popełniła przyroda że 
nie dała pewnym stworzeniom rogów, żeby 
nie bodły, a dała róg p. Petersheimowi, cho­
ciaż p. Petersheim także chciał bóść!

Z takiemi nowinami, najautentyczniej- 
szemi, bo wyjętemi z ust radców miejskich, 
powracając podczas ulewy do domu , 

wiem jakim sposobem, zape- 
nieostrożność, wpadłem w na- 

z stowarzyszeniem niezliczonych 
improwizowałem rzewnym pol­

niesam
wne przez 
tchnienie i 
westchnień 
głosem:

O fortuno tygrysico!
Czemuś ty nie dala mi co,
Ot jakiego z rogiem domu,
Lub porfirowego łomu,
Albo kilka sążni placu,
Albo jakiej fury chwastu,
Żebym to mógł sprzedać miastu 
I przyjść z zysków do pałacu!

Oprócz tej improwizacji spłodziłem je­
szcze po drodze — ulewa widać użyźniła 
moją twórczość, — spłodziłem dwie ciekawe 
uwagi, a mianowicie, że n i e d a w n o  mamy 
komisję od uporządkowania miasta, bo oto

ne oburzenie, wątpią aby nawet chciał go 
popierać nasz opiekun tarnowskiego „Szomer 
Izraela1' dr. Kaczkowski, o którego względy 
przybyły z Wiednia kandydat zdąje się u- 
biegać.

Jakkolwiek agitacją wyborczą na serjo 
jeszcze się u nas nie zajmowano, a powodem 
tego cholera, jaka do niedawna okropnie w 
naszej okolicy grasowała, mamy wszakże na­
dzieję, iż ks. Sanguszko przez włościan bę­
dzie wybranym. P. Dzwonkowski jest kan­
dydatem z większych własności. Co zaś do 
wyboru z miasta, to dotąd nikt jeszcze o 
tern nic myślał, ale to pewna, że zorganizo­
wanie się komitetu żydowskiego, któremu 
przewodniczy dr. Kaczkowski, będzie mieć 
ten dobry skutek, iż pobudzi wszystkich do 
przyjęcia udziału w głosowaniu, aby nie do­
puścić zwycięztwa centralisty. Wielu żydów 
pójdzie także z stronnictwem narodowem. 
Z miejscowych osób trudno będzie o kandy­
data, nie widzimy tu nikogo odpowiedniego, 
w pogawędkach wyszukujemy więc kandyda­
tów z poza Tarnowa, mając na oku osoby, 
co przeszłością swoją jasno się już zaryso­
wały jako przeciwnicy centralizmu.

Z gorączkową ciekawością wyczekujemy 
tu wszyscy wtorku. Jak wiecie, prezes Rady 
powiatowej mimo naglącej potrzeby i robio­
nych mu przedstawień nie zwołał nadzwy­
czajnego posiedzenia Rady pełnej, a i ze 
zwyczajnem najwyraźniej zwłuczył, i dopiero, 
gdy starostwo przypomniało mu ustawę, że 
posiedzenia Rady muszą odbywać się co 3 
miesięcy, wyznaczył posiedzenie na 16. wrze­
śnia. Będzie więc to pierwsze posiedzenie 
Rady po zajściach, które spowodowały wię­
kszość Wydziału powiatowego do złożenia 
mandatów — z powodu zaś, że wszelkie 
czynności załatwiał Wydział złożony jedynie 
z prezesa i dwóch włościan, musi więc Rada 
rozstrzygnąć, czy działaluość takiego Wy­
działu uznaje za prawomocną. Ta okoliczność 
jak również rezygnacja członków Wydziału 
wojnę domową na stół podejmie, a obradom 
nada wiele interesu. Prezes nie taił się. z 
tem, iż przewodnictwa nie złoży, chociaż by 
miał całą Radę przeciwko sobie, to też i 
tok obrad zapewne nie wpłynie na jego po­
stanowienie.

Słychać, że dr. K. zamierzył obecnie 
korzystać z pośrednictwa osób, stojących 
zdała walki, aby ułagodLć rozdrażnienie, ale 
czy tak jest w istocie? Niedawno przeciwni­
cy samowoli prezesowskiej proponowali mu 
puszczenie w niepamięć zajść dotychczaso­
wych, jeżeli tylko w zamian dr. Kaczkowski 
zrzecze się prezesostwa w komitecie anti-na- 
tinarodowem, a swą firmą nie będzie dawał 
poparcia wrogięmu żywiołowi — w swej za­
ciekłości odrzucił wszakże dr. K. robione mu 
propozyije, a świadczonemi usługami zwła­
szcza członkom Rady powiatowej, starał się 
jednać liczbą swoich zwolenników. Ma on

kieszenie niektórych obywateli już w bardzo
przyzwoity sposób uporządkowane zostały, a 
później może przyjdzie kolej na budynki 
szkolne, ulice, place, kanały itd., oraz że 
my Krakowianie, jako Małopolaey, róźnimy 
się niezmiernie od Wielkopolaków dr. Szy­
mańskiego, redaktora Orędownika, albowiem 
tamci mówią o sobie : „my łyki", a my mó­
wimy: „miasto nasze to nasze łyko."

W domu oczekiwał mnie gość, gość nad­
zwyczaj dystyngowany, jak to zaraz pozna­
łem skoro mi się przedstawił:

— Jestem hrabia X. X.
— Ah! panie hrabio! — zawołałem, — 

nie zdołam wysłowić wdzięczności, jaką mnie 
przejmuje zaszczyt, który mi pau hrabia wy­
rządzasz... Mieć u siebie hrabiego, potomka 
jednego z tych znakomitych mężów, którzy 
gdy im cesarz Maksymiljan I , za czasów 
Zygmunta Starego ofiarował tytuły hrabiow­
skie, odpowiedzieli, że Pólones gratias ha- 
bere caesareae majestati pro eo animo, quod 
sibi offerret, quae dignissima dar i posse se- 
cum pensaret, caesterum nobilitate contentos 
se velle viverc...

— Tak odpowiedzieli moi przodkowie i 
to za czasów Zygmunta Starego?!... a ja my­
ślałem, że jestem sobie takim przeciętnym 
galicyjskim hrabią i nie szukałem nigdy po­
czątków mego dyplomu w tak głębokiej sta­
rożytności !... Nie ustąpię panu dopóki mi 
nie wytłumacz! sz znaczenia tej odpowiedzi i 
nie powiesz gdzieś ją wyczytał... Łacina te­
raz nie w modzie, więc pojmujesz pan,' że...

— Odpowiedź ta znaczy, że „Polacy 
dziękują miłościwemu monarsze za łaskę, 
jaką im czyni, i proszą aby uwolaieniem od 
opłaty taksy ukontentować ich raczył"... 
Czytałem o tem w D z i e j a c h  p i e r w s z e ­
go b e z k r ó l e w i a  i e l e k c j i  H e n ry -  
k a, napisanych przez Jędrzeja Maksymiliana 
Fredrę...

— Także hrabiego! -  przerwał hra­
bia, — to prawdziwie hfabska nauka ta na­
sza historja ojczysta! Zaraz sobie kupię te 
D z ie je  p i e r w s z e g o  b e z k r ó l e w ia  i 
będę, miał dowód, że moje hrabstwo datuje 
się od Maksymiljaua cesarza. O ! panie kro­
nikarzu, ani wiesz ile mi dobrego uczyniłeś 
twą erudycją!...

Skromność moja nie pozwalała dopu­
ścić, zęby się gość mój dłużej w swych po­
dziękowaniach rozpływał, zwróciłem więc 
delikatnie jego uwagę, że bytność jego u 
mnie musi mieć zapewne cel jakiś...

— Rzeczywiście panie, — odpowiedział 
hrabia, — przyszedłem w zamiarze zrobie­

..   ...........■ I ., ■ ■ I . I - I -

wiele źródeł do agitowania na rzecz swoją, 
i przyznać należy, że przy swoich wielkich 
zaletach, jakie posiada, pracy i czynności 
wiele zrobił — przeciwnie opozycja spała. 
W każdym razie wtorkowy rozwój komedji, 
jaka się u nas oddawna odgrywa, jest cie­
kawy. Czerniowce 15. sierpnia.

(X.) Feldmarszałek naszych wiernokon- 
' stytucyjnych p. Pino, otoczony całym szta­

bem swoich adjutantów, wydał odezwę do 
wiernokonstytucyjnych wyborców. Odezwa ta 
datowana dnia 4. bm. w trzech językach tj. 
ruskim, rumuńskim i niemieckim, już od ty­
godnia zdobi mury nasze i dnia 11. została 
ogłoszona w Cternowitetr Zeitung, która
naturalnie robić musi, co jej pan każę.

Odezwa ta brzmi:
„Bukowińczycy !
Bukowina zawsze w niezmiennej wierno­

ści ku najwyższemu domowi cesarskiemu, 
w trzymaniu się zasad konstytucji i w ści­
ąłem połączeniu wszystkich krajów Austrji, 
tak rękojmię swojego własnego dobrego by­
tu, znaczenia i siły, jakoteź najpewniejszą 
gwarancję potęgi państwa i obywatelskiej 
wolności, widziała.

Aby taki sposób myślenia, ponownie nie­
skazitelnie okazać, nadarza się właśnie te­
raz dla Bukowiny sposobność, ponieważ kraj 
wkrótce mężów zaufania swego, do Rady 
państwa bezpośrednio wybrać i wysłać ma.

Jeżeli przeciwnicy konstytucji i jedności 
państwowej ciężkiej walki wyborczej spodzie­
wać się nam każą, to przecież my za pomo­
cą połączonych naszych rzetelnych (?) usi­
łowań, zwyciężymy, jeżeli wszyscy wierno- 
konstytucyjni mieszkańcy kraju, około pro­
gramu rządowego przez Najj. Pana sankcjo­
nowanego, jednomyślnie się skupią i za 
państwem i konstytucją mężnie obstawać 
będą.

Wiernokonstytucyjni wyborcy z miast i 
kraju!

Aby ten szczęśliwy wyuik osiągnąć, bądź­
cie zjednoczeni, działajcie zgodnie, urzą­
dzajcie wszędzie, gdzie okoliczności na to 
pozwalają, komitety wyborcze, z mężów wa­
szego zaufania złożonych , uczyńcie je pun­
ktami środkowomi agitacji wyborczej, udzie­
lajcie im waszej gorliwej i ciągłej pomocy i 
starajcie się, wytężając cały wasz wpływ i 
wszystkie siły, aby tylko takich mężów do 
Rady państwa iako deputowanych wybrano, 
którzyby doświadczeni w sposobie myślenia 
i czynach, niezmiennie i wiernie przy kon­
stytucji stali i za łącznością wszystkich kra­
jów Austrji energicznie obstawać, gotowi 
byli."

Tak opiewa ordre de bataille naszych 
wiernokonstytucyjnych. Komentarza do niej 
podawać nie potrzebujemy. Dodają sobie 
sami otuchy, i sądzą, że zwyciężą, ale nie 
wierzą bardzo w to zwycięztwo, bo sami 
przyznają, że walka będzie ciężką!

nia panu pewnej uwagi tyczącej się pańskich 
kronik...

— Uszczęśliwisz mnie pan, panie 
hrabio...

— Zainało się pan zajmujesz n a sz y m  
światem..,.

— To prawda, mea cułpa, pauie 
hrabio!

— Mógłbyś pan czasem i o nas wspo­
mnieć, źoby pańskie kroniki czytywano tak­
że w salonie z takiem zajęciem, jak je czy­
tują w innych kołach...

— O h ! pauie hrabio... nie wiem do­
prawdy czy zasłużyłem na tyle uznania...

— Ja panu na początek dostarczę ane­
gdotki. Napisz pan, naprzykład, że hrabia 
pierwszy wygrał od hrabiego drugiego zna­
czną sumę, że hrabia drugi nie miał ochoty 
zapłacić, więc się poradził hrabiego trzecie­
go i za jego radą oświadczył, że płacić nie 
myśli, bo powątpiewa o autentyczności wy­
grane], Skutkiem tego hrabia pierwszy wy­
zwał jednego z dwóch pozostałych hrabiów 
na pojedynek. Naówczas jeden z dwóch po­
zostałych hrabiów, uznawszy, że wyzwanie 
na pojedynek zawiera wyraźną, wprost prze­
ciw niemu wymierzoną „groźbę, grożącą" 
mu naruszeniem osoby, w celu zmuszenia 
go do cierpienia lub zaniechania (Duldung 
oder Unterlassung §. 98. lit. b. kod. karn), 
pewnej czynności, a mianowicie do zaniecha­
nia przypuszczeń, że wygrana była nieauten­
tyczną, uznawszy dalej, że „grożąca tti groź­
ba" zdolną jest w zagrożonym obu Izić gro 
źne obawy skaleczenia, rany lub śmierci, za­
niósł gdzie należy skargę o Erpressung i 
oddal się pod opiekę pewnej wszechopiekun- 
ki, która przy ulicy Mikołajowskiej re­
zyduje.

— A czwarty hrabia, — dodałem, — 
przyszedł mi to opowiedzieć, ażebym podał 
do gazet... Być może przecież, że pau hra­
bia jesteś jednym z tych trzech ?...

— Co do tego pragnę zachować inco~ 
gnito... to tylko pewna, źc tamci wszyscy 
są przeciętni galicyjscy hrabiowie, ja tylko 
jestem z czasów Zygmunta Starego...

— Czy pan hrabia mi ręczy za auten­
tyczność tego faktu?... — zapytałem.

— O ! bynajmniej!... nie j'estem nawet 
pewny czy to hrabia pierwszy wygrał od 
hrabiego drugiego, czy hrabia drugi do hra­
biego pierwszego przegrał.

— Lecz w takim razie jakże mogę o- 
pisywać?...

— Ol o! już to pan będziesz umiał... 
najlepiej napisz pan tak jak opowiedziałem,
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Oprócz p. Piny, figuruje jeszcze 14 pod­
pisanych centrałów na tej odezwie.

Podajemy ich imiona: dr. Kochanowski 
Stawczan, Tomaszczuk, c. k. radca sądu 
krajowego czerniowieckiego, Bendella, archi- 
mandryta wołoski, Leibuka Barber izraelita, 
radny miasta Czeruiowiec, Schónbach, świe­
żo mianowany radca magistratualuy, Jau 
Wojuarowicz, c. k. starosta pensjonowany, 
Beuney, c. k. starosta z Radowiec, Józef 
Kochanowski, c. k. starosta z Kimpolunga 
udekorowany moskiewskim orderem, Stras- 
ser c. k. starosta z Czeruiowiec, Antoni Ne- 
grusz, c. k. starosta z Seretu, Stokera An­
toni, c. k. starosta z Koc mania, Schulz Ili- 
szard, Niemiec z Radowiec, Alt, nptekarz z 
Czerniowiec, właściciel orderu moskiewskie­
go św. Anny, br. Eudoksyusz Hormuzaki, 
marszałek sejmu bukowińskiego.

A więc znąjdujemy 9 urzędników na tej 
odezwie podpisanych, bo ks. Bendellę także 
do urzędników policzyć wypada, mianowicie 
teraz, gdy kompetując o mitrę biskupią, 
stara się centralom na każdym kroku przy- 

odobać. Honor es mutant mores, można
siędzu arehimandrycie do ucha szepnąć.

Według ogłoszenia rządu krajowego z d. 
12. bm. wybory bezpośrednie do Rady pań­
stwa są już rozpisane, i tak dnia 20. paź­
dziernika br. dla gmin wiejskich, dnia 22. 
października dla miast, dnia 25. październi­
ka dla Izby handlowej i przemysłowej, dnia 
27. października dla Igo i ligo ciału wy­
borczego większych posiadłości.

Sekwestr kolei czerniowiec- 
kiej.

Wspomnieliśmy już pobieżuie o po­
jawieniu się broszury pod powyższym 
tytułem, której autor, podpisany pseu- 
douimom: dr. Władysław Ernst, szczegó­
łowo wyświeca tajemnice zarządu kolei 
Czorniowieckiej i przbd po sekwestrze, 
bezstronnie wyłuszcza błędy tak dawnego 
jakoteż i nowego zarządu i dochodzi wre­
szcie do pozytywnych wniosków, co przed­
sięwziąć należy, aby na tej niefortunnej 
linii kolejowej na prawdę ład zaprowa­
dzić, a jej akejouarjuszów uchronić od 
podobnego losu, jakiego doznali właści­
cieli akcji węgierskiej kolei wschoduiej?

W owej krótkiej wzmiance kroni­
karskiej, najszczerzoj poleciliśmy uwadze 
publiczności, którą ta sprawa intoresować 
może, tę broszurkę, w tou sposób napi­
saną, że z każdogo wiersza doczytać się 
w niej można, iż autorem jej jest ruty-

i dla lepszej gwarcncji dodaj, że to bajka... 
już ludzie będą wiedzieli co o tem myśleć... 
tylko nie zapomnij pan napisać, że ja jestem 
z czasów Zygmunta Starego...

Cóż miałem robić ?.., napisałem.
Zaledwiem skończył, otworzyły się drzwi, 

wszedł jeden z szanownych organów c. k. 
fiskusa i doręczył mi palet egzekucyjny.

Zbladłem. Przyszło mi na myśl, że c. 
k. fiskus opodatkował tych, którzy odbiera­
ją wizyty hrabiów i za każdą wizytę na­
tychmiast egzekwuje 8 złr. 38 cnt. Rozpa­
trzywszy się jednak bliżej w palecie, prze­
konałem się, że c. k. fiskus zamierzył zmu­
sić mnie, abym zapłacił podatek za drugie 

ółrocze roku zeszłego za wydawnictwo ja- 
iegoś pisma, które w tem półroczu zupeł­

nie nie istniało Widząc w tem Erpressung, 
obliczono wyraźnie na to, abym zaniechał 
dalszej konserwacji moich krwawo zapraco­
wanych 8 złr. 38 cnt, i mogące budzić we 
mnie obawę, że z dziesiątki tylko 1 złr. 62 
cnt. reszty dostanę, udekiem się pod opie­
kuńcze skrzydła naszego Magistratu, prosząc 
g'i o przedsięwzięcie kroków odpowiednich, 
ażeby na przyszłość przy wymaganiu podat­
ku za wydawnictwo pism w tych albo owych 
półroczach, udawano się nie do mnie, ale 
do osób, które pisma takie rzeczywiście w 
tych epokach wydawały, i nadmieniając, że 
gdybym zaczął płacić podatki od wszystkich 
pism, które nie istnieją , i od rozmaitych 
procederów, których nie prowadziłem, to w 
końcu, chociażbym był Rotszyldom, który 
nie zbankrutował, umiałbym zbankrutować 
tak jak ten Rotszyld , który zbankrutował. 
Oddzielnie od tego pisma do magistratu, 
wnieść zamierzam podanie do komisji upo­
rządkowania miasta, aby na przypadek bez­
skuteczności powyższej prośby, przystąpiła 
bezzwłocznie do uporządkowania moich fi­
nansów, przez zapłacenie owych 8 złr. 38 
cnt. z funduszu pożyczkowego albo z zy­
sków na kamieniołomach, nie jestem bowiem
gorszym od innych obywateli, których finan­
se już z tych funduszów uporządkowane zo­
stały.

Tyle jest przygód moich z ubiegłego 
tygodnia, które opisawszy, żegnam łaska­
wych czytelników na dni siedm.

Kraków, 15. września 1873 r.

Omikron.



nowany technik, praktycznie obznajomiony 
z administracyjną służbą kolejową, a 
uczciwy człowiek, prawy obywatel kraju, 
zabierający głos nietylko na to, aby się 
wygadać, lub błotem kogoś obrzucić, ale 
w intencji przysłużenia się tern, co wie, 
sprawie publicznej.

Dziś roztrząśuiemy więcej szczegóło­
wo merytoryczną treść broszury p. t.:  
„Sekwestr kolei czerniowieckiej."

Oddając ministrowi co ministerjalne 
autor uznaje w tern zasługę dr. Banban- 
sa, że usunął od steru tej kolei pp. 
Offenheima, Liskowetza, Ziffra, którzy 
sami więcej kosztowali akcjonarjuszów 
przez rok, niż cała służba ruchu i kon­
serwacji na linji od Lwowa aż do Sucza- 
wy — lecz udowadnia znów z drugiej 
strony szczegółowemi datami, że posta­
wienie na miejsce owej trójki człowieka 
tak lichych zdolności, a zarozumiałego i 
arbitralnego jak zastępca sekwestra, pan 
Lauda, bynajmniej rzeczy nie zmieniło 
na lepsze, bo co tamci psuli przez nie- 
sumienność, to Lauda psuje dalej w sku­
tek  nieudolności swojej.

Jeżeli minister Banhans usunął za­
rząd dawny, ustanawiając z ramienia 
rządu nowe organa zwierzchnioze do u- 
trzymywania i dalszego prowadzenia 
przedsiębiorstwa, to tern samem przyjął 
na siebie obowiązek honoru i uczciwości, 
tak  wobec akcjonarjuszów, jakoteż wobec 
opinii publicznej w ogóle n a p r a w i ć  to 
złe, w skutek którego widział się spowo­
dowanym usunąć pierwotną dyrekcję.

Obaczmyż co sekwestr zrobił do­
tychczas.

W dziale konserwacji zmieniono 
część zgniłych progów i wyżwirowano 
dość powierzchownie lichym szutrem naj­
niebezpieczniejsze przestrzenie. Na tern 
się kończy cała czynność sekwestru. Dla 
zabezpieczenia nasypów, ustalenia prze­
kopów, rekonstrukcji mostów, mostków i 
przepustek, zmiany trasy pod Mihalenami, 
wymiany podstaw, szyn, ćwioków i t. d. 
rekonstrukcji obrotu, zmian, rozjazdów i 
pomp do napełniania lokomotyw wodą a 
wreszcie przeniwelowania linii całej n ie  
z r o b i o n o  n ic ;  dworzec we Lwowie 
odbudowano tak tandetnie jak go pier­
wotnie zbudowano.

Sprawiono trzy nowe lokomotywy 
ciężarowe i to jest wszystko, co zrobiła 
ministerjalna gospodarka dla pomnożenia 
parku przewozowego, który obecnie zapa­
da w stan coraz gorszy.

P. Lauda zagmatwał służbę we 
wszystkich oddziałach przez to, że wsu­
nął w istniejącą machinę administracyj­
ną kosztowny a zawadzający tylko apa­
rat inżynierów sekcyjnych, w oddziale 
utrzymania kolei zaprowadził bezrozum- 
ny biurokratyzm przez co czynność tych 
organów mocno ociężała, z oddziału ma­
szynowego i warsztatowego powypłaszał 
swoim beztaktem najzdolniejszych ludzi. 
W ogóle dla reorganizacji personalu 
służbowego nie zrobiono prawie nic co 
zakrawywałoby na zmianę dawnej gospo­
darki jak za Offenheima i Ziffra, tak i 
teraz krupi się wszystko na niższej s łuż­
bie, która jest przygnębioną mnóstwem 
bałamutnych rozporządzeń, okólników i 
specjalnych poleceń, krzyżujących się 
między sobą, arbitralnością różnego ga­
tunku przełożonych, nienawidzących się 
między sobą i wywierających swoją złość 
najczęściej na podwładnych organach znie­
chęconych szykanami na jakie nieustan- 
nio są narażone, nadmiarem odpowie­
dzialności i niesprawiedliwością w a- 
wansach.

Dawny zarząd nakupił zapasów drze­
wa opałowego więcej jak  za półmilioua 
guldenów, i pozawierał bardzo korzystne 
kontraktu o drzewo na długie lata, lecz 
panu Laudzie podobało się znów kon- 
trak ta  korzystnie zawarte znieść a zaku­
pić więcej jak  200 .000  cetnarów naj­
lichszego węgla, którego użycie do opala­
nia maszyn półtora raza tyle kosztuje 
jak opalanie drzewem —  a drzewo, za­
kupione przez dawny zarząd gnije tym ­
czasem bezużytecznie!

Jeszcze przed zaprowadzeniem so- 
kwestru wstrzymał jak  wiadomo minister 
ruch pociągów pospiesznych na linii kolei 
ćzerniowieckiej z powodu niebezpieczeń­
stwa dla podróżnych, wynikającego z li­
chego stanu nasypów, progów, szyn, wa­
gonów i dla braku lokomotyw do pospie­
sznej jazdy. Po niejakimś czasie gospo­
darstwa sekwestru wprowadzono na nowo 
w ruch pociągi nazwane pospiesznemi — 
p o m im o  ż e  p r z y c z y n y ,  d l a  k t ó ­
r y c h  z a k a z a n o  d a w n i e j  k u r s o ­
w a n i a  p o c i ą g ó w  k u r j e r s k i c h  
n a  t e j  l i n i i  b y n a j m n i e j  u s u ­
n i ę t e  n i e  z o s t a ł y !  Jak  bowiem 
wykazano powyżej, nasypów nie przeni- 
welowano, progów lepszych nie dano, 
szyn nie zmieniono, wozów nie ponapra- 
wiano i lokomotyw z konstrukcją zasto­
sowaną do jazdy pospiesznej nie spra­
wiono. W prostej konsekwencji wynikło

ztąd, że tak zwane „pospieszne" pociągi 
na kolei czerniowieckiej idą o pół mili 
aa godzinę powolniej, niż zwykłe osobowe 
pociągi na innych kolejach austrjackich, 
zaś o półtorej mili na godzinę powolniej 
niż pospieszne pociągi na innych kole­
jach, nakoniec o godzinę powolniej niż 
dawne pospieszno-osobowe pociągi na kolei 
czerniowieckiej. Zaprowodzenie ponowne 
pociągów pospiesznych na kolei czernio­
wieckiej przez administrację rządową jest 
więc podwój nem oszukaństwem: sekwestr 
oszukuje tu  przez swoje organa, którym 
powierzył administrację kolei czerniowiec­
kiej, podróżnych, którym każę płacić o 
20 prc. drożej za równie karkołomną 
jak dawniej jazdę pociągami zatytułowa- 
nemi „pospiesznemi", gdy one idą powol- 
nioj niż zwyczajne osobowe na innych 
kolejach, i oszukuje akcjonarjuszów, k tó­
rzy na tych pociągach tracą rocznie bez 
potrzeby około 100 .0 0 0  guldenów.

Nie tu  miejsce powtarzać wszystkie 
szczegóły z zajmującej broszury dr. E rn­
sta, dowodzące, że dotychczasowa gospo­
darka organów dr. Banhansa na kolei 
Czerniowieckiej prowadzi całe przedsię­
biorstwo prostą drogą do kompletnego 
bankructwa. Ograniczymy się tylko jesz­
cze na zwięzłem streszczeniu wniosków 
proponowanych przez autora w celu uni- 
knienia tej katastrofy. Radzi on przede- 
wszystkiem znieść sekwestr, a ewentual­
nie administrację kolei powierzyć zaopa­
trzonej w obszerne pełnomocnictwa dy­
rekcji ruchu we Lwowie pod nadzorem 
komitetu fachowych znakomitości, co 
sprowadziłoby m inisterjalną inspekcję je- 
neralną kolei żelaznych do jej właściwej 
roli tj.c . k. jen.inspekcja przestałaby zaj­
my wać się zarządem kolei Czerniowieckiej, 
aby tym skuteczniej mogła kontrolować 
gospodarkę właściwych organów admini­
stracyjnych na tej linii.

Jako rzecz naglącą doradza także 
szan. autor przeczyszczenie personalu ko­
lejowego z różnego autoramentu przybłę­
dów „von Draussen," zaprowadzenie spra­
wiedliwych normaliów służby, poprawę 
bytu materialnego urzędników i sług na 
linii i otwartą gospodarkę składanym 
przez nich funduszem emorytalnym.

A wreszcie proponuje wypracowanie 
systematycznego planu stopniowej rekon­
strukcji całej linii i parku.

Wszystkie te wnioski polecamy su­
miennemu roztrząśnieniu tych, którzy na 
tę sprawę wpływ wywrzeć mogą.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 12. września.

(‘/o)- Ksiądz Guibert, arcybiskup paryz- 
ki, wydał list pasterski, w którym wypowia­
da wojnę Wiktorowi Emanuelowi. Dokument 
ten odczytano w przeszłą niedzielę z ambon 
po tutejszych kościołach. W Rzymie, rząd 
włoski skonfiskował dzienniki, które ogłosiły 
to pismo. Tutejsze dziennikarstwo, z wyjąt­
kiem organów legitymistyczno-jezuickich, 
podniosło krzyk przeciw księdzu arcybisku­
powi, a na wczorajszem posiedzeniu komisji 
nieustającej, Noel Parfait zapytywał księcia 
de Broglie o zdanie rządu względem listu 
pasterskiego, który jest obrazą dla Włochów.

Książę de Broglie zupełnie odparł pi­
smo arcybiskupa, powiadając, że podobne 
dokumenty wcale nie obowiązują rządu, cho­
ciaż one pochodzą od osób godnych powa­
żania. Rząd nie odstąpi od polityki, którą 
wypowiedział w orędziu prezydenta repu­
bliki i w okólniku do swoich ajentów dyplo­
matycznych. Polityka ta zasadza się na u- 
trzymaniu pokoju z innemi mocarstwami.

Pan Batbie, minister wyznań, popierając 
ks. de Broglie, oświadczył, że biskupi nie 
są urzędnikami publicznemi i że rząd nie 
wywiera na nich żadnego wpływu.

Cala ta historja z arcybiskupem paryz- 
kim jest po prostu komedją, urządzoną dla 
skompromitowania legitymistów. Dzisiaj od­
zywają się orleaniści, że ani sposób myśleć 
o przywróceniu monarchii z bożej łaski. 
Rząd pozwolił legitymistom i ultramontanom 
odbywać manifestacje religijno-polityczne na 
rzecz hrabiego de Chambord. I cóż się stało? 
Oburzyły one Europę i nic znalazły uznania 
we Francji. „Przestańmy przeto myśleć o 
monarchii opartej na prawie bożem, odzy­
wają się orleaniści do legitymistów, a zaj- 
miimy się raczej monarchią konstytucyjną, 
tą formą rządu, pod którą przez lat ośmna- 
ście mieliśmy porządek, pokój i świetny ro­
zwój bogactwa narodowego."

Wszystkie manifestacje jezuickie i ów 
niefortunny list arcybiskupa paryzkiego to­
rują księciu de Broglie drogę do monarchji 
konstytucyjnej, jeżeli nie do republiki umiar­
kowanej. Wczoraj, zaraz po odbytem posie­
dzeniu komisji nieustającej, członkowie jej 
z prawicy zebrali się prywatnie i odbyli na­
radę z obecnymi posłami z obozu monarrhi- 
cznego. Rozprawiano o tem, aby już nie 
myślano o powołaniu Henryka V. na tron; 
boć sam hr. de Chambord nie życzy sobie 
tego. Dziennik Le Havre donosi, że się on 
odezwał do pana de la Boulllerie, mniej 
więcej w te słowa: „Wiem, że nie mam 
wziętości we Francji i że moje wyobrażenia 
wcale się nie zgadzają z duchem teraźniej­
szego czasu. Rewolucja znajduje uznanie we 
Francji i w Europie. Wszystkie narody prócz 
Moskwy przyjęły jej zasady. Szaleństwem 
byłoby z mej strony powstrzymywać ten 
potok; straciłbym tron, jak mój dziad Ka­

rol X., a może nawet i życie, jak mój nie­
szczęśliwy przodek Ludwik XIV. Gdyby tylko 
szło o moją osobę, nie zawahałbym się ani ( 
chwilę, i chętnie poświęciłbym siebie. Przed ( 
Bogiem nie jestem wart więcej, jak każdy 
inny człowiek; lecz niepochybny mój upadek J 
wystawiłby Francję na nowe niebezpieczeń­
stwa, oddałaby się nowym orgiom rewolucyj­
nym, a tą rażą straciłaby nietylko sławę, 
mienie, ale i byt swój. Z drugiej znowu stro­
ny, godność mego rodu, religia, honor, wkła­
dają na mnie obowiązek nie ulegać rewolu­
cji. Powiedzcie przyjaciołom moim, by wy­
trwali w zasadzie, której jestem jeszcze je­
dynym przedstawicielem, i którą kochają naj­
czystszą miłością, wolną od wszelkich ziem­
skich spraw. Jak Chrystusowe tak i moje 
królestwo nie jest z tego świata. Przez wzgląd 
na Boga, na moje sumienie, mych przodków 
i ojczyznę, nie będę królem waszym. “

Wobec tej deklaracji i wobec usposo­
bienia orleanistów, monarchię prawowitą na­
leży uważać za umarła, i pogrzebioną. Mini­
strowie legitymiści, jak Crnoul, de la Bouil- 
lerie i Dompierre d’ Hornoy mają wystąpić 
z gabinetu, za nimi pójdą Magne i du Bar- 
rail. Na miejsce tych pięciu książę de Bro­
glie myśli powołać: Dufaura, admirała Po- 
thuau, Kazimierza Perier, Leona Say i pana 
Germain lub de Tourtou. Rozumie się, że w 
takim razie marszałek Mac-Mahon miałby 
przedłużoną władzę na lat pięć, w ciągu któ­
rych przygotowanoby monarchię konstytucyjną 
dla jednego z książąt orleańskich.

Zachodzi pytanie, czy ta kombinacja u- 
da się orleanistom, bo i republikanie poczy­
nają się ruszać. A tą rażą będą mieli za so­
bą bonapartystów. Republikanie cichaczem 
wyprawili do Thiersa Emanuela Arago, wzy­
wając go na nowo na prezydenta republiki, 
gdyby w Zgromadzeniu narodowem monar­
chiści ponieśli porażkę.

Thiers wkrótce opuszcza Szwajcarją i 
udaje się do Biarritz, gdzie zamieszka w je­
dnym hotelu z hrabią Orłowem, ambasado­
rem moskiewskim. Moskwa, jak się zdaje, 
radaby widzieć Thiersa na czele Francji. 
Chodzi tu o niecny sojusz franko-moskiew- 
ski, jako przeciwstaw do świętego przymierza 
Prus, Austrji i Włochów. Moskwa nie chce 
wiązać się z teraźniejszym rządem, lecz z 
republiką thiersowską — i owszem!

Niezadługo Thiers wyda dzieło, w któ- 
rem opisze dwa lata swego panowania. Z nie­
cierpliwością oczekują od dawna na tę książ­
kę. My nie omieszkamy zdać z niej sprawę, 
skoro wyjdzie na widok publiczny.

Za parę dni będzie stawiony przed sąd 
wojenny kapitan Matuszewicz za udział w 
komunie. Należy go odróżnić od innych Ma- 
tuszewiczów, którzy służyli w naszem po­
wstaniu z 1863: jeden w Kaliskiem, a drugi 
w Augustowskiem. Kapitan Matuszewicz jest 
synem emigranta, zrodzonym we Francji, i 
ani słowa nie umie po polsku. Będąc w Lon 
dynie pisywał do jednego dziennika paryzkie­
go artykuły o członkach komuny, które były 
zużytkowane przez tutejszą policję i sądy wo­
jenne.

Cholera szśrzy się w Paryżu. Umiera 
na nią od 8. dó 1U Osób. To tylko po 
czątki.

Przegląd polityczny.
Komisja ustanowiona* przez Radę naro­

dową szwajcarską w celu wypracowania pro­
jektu rewizji konstytucji, orzeała zniesienie 
jurysdykcji duchownej zakonu jezuitów, zakaz 
zakładania jakichkolwiek nowych zakonów 
i klasztorów, jakoteż przyjmowania nowych 
członków do istniejących, wreszcie zniesienie 
nuncjatury. Zakładanie biskupstw wymaga 
potwierdzenia związku.

Odpowiedź ks. Broglie na interpelację 
Noel Parfaita oburzyła, jak przeczuwaliśmy, 
stronnictwo klerykalne. Dzienniki ich czynią 
ministrowi gorzkie wyrzuty, iż nie odpowie­
dział, że w liście arcyb. Guiberta niema nic, 
czegoby rząd nie mógł bronić! U nwers na­
zywa księcia liberalnym katolikiem, i pod­
suwa mu zgubną myśl rozdziału kościoła od 
państwa. Fr«»ę«is, organ urzędowy ks. Bro­
glie, wyrzuca dziennikom republikańskim, że 
nazywają list pasterski arcybiskupa „aktem 
politycznym", i identyfikując go z klerykalną 
polityką rządu, idą równolegle z inkrymina- 
rjami dzienników niemieckich i włoskich, a 
przeto niepatrjotycznie służą krajowi. Naj­
trafniej ocenia mowę ks. Broglie RcpuUiąue  
fra n ęa ise :  „Odpowiedź była, o ile tyczy się 
Francji, bardzo roztropną. Ale, czy wystar­
czy Europie? Nie przysięgalibyśmy na to. 
Nazbyt jest wiadomem, że gabinet „porządku 
moralnego" żyje klerykalnemi jedynie na­
miętnościami, które nietylko roznieca, ale 
ośmiela i podżywia w kraju. Ten gabinet, 
według własnego wyznania, nie jest ani ro- 
jalistycznym ani 'republikańskim; jest klery- 
kalnym! To daje mu pozór siły, ale to mu 
i śmierć zgotuje. Dzisiaj odłącza obłudnie 
swoją sprawę od sprawy arcybiskupa. Ale 
to nie wystarcza, aby się wśliznąć w sympa- 
tje kraju. Klerykały nie uwierzą weń szcze­
rzej, a nieufności u reszty narodu nie roz- 
wieje. Położenie zostaje więc niejasnem."

Thiers oczekiwany jest około 12. paź­
dziernika w Biarritz, gdzie zamieszka jeden 
hotel z posłem moskiewskim, ks. Orłowem.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady 
Wydziału krajowego za czas od 1. do 31.

Wydział krajowy przyjął do wiadomości:
1. Pismo Jego Cesarskiej Wysokości Naj­

dostojniejszego Arcyksięcia Karola Ludwika, 
z najłaskawszem podziękowaniem za adres 
z życzeniami wystosowany przez Wydział 
krajowy z powodu zaślubin Jego Ces. Wyso­
kości z Jej Król. Wysokości Najdostojniejszą 
Księżniczką Marją Teresą di Braganza.

2. Doniesienie Prezydjum c. k. Namie­
stnictwa, że Najj. Pan odmówił najwyższej

1 sankcji uchwalonemu przez Wys. Sejm pro- 
' jektowi do ustawy o podwyszeniu opłat po- 
• bieranych przez gminę miasta Kęty od go­

rących napojów do miasta wprowadzanych.

3. Odezwę Prezydjum c. k. wyższego 
Sądu krajowego w Krakowie z doniesieniem, 
że podziela zdanie Wydziału kraj, w przed­
miocie środków zaradczych przeciw szerzeniu 
się kradzieży koni i że wydało do wszyst­
kich podwładnych władz sądowych okólnik 
w celu energicznego poskromienia tej zbrodni.

4. Doniesienie Prezydjum c. k. Namie­
stnictwa, że zamiest zaprojektowanego poste­
runku źandameryi w Derewaczu urządzony 
zostanie nowy posterunek w Jaryczowie.

5. Doniesienie Prezydjum c. k. krajowej 
Dyrekcyi skarbowej, że c. k. Minisferstwo 
skarbu nie przychyliło do przedsiawienia 
Wydziału kraj., ażeby nie wymierzano nale- 
żytości prawnych od kontraktów wskazanych 
w ustawie z dnia 25. iipca 1871 r. (Dzien­
nik ustaw państwa Nr. 79, a spisanych bez 
sporządzenie aktu notarjalnego, dalej ażeby 
c. k. urzędy wymierzające należytości pra­
wne pouczały strony, iż wymiar należytości 
dopiero wówczas nastąpi, gdy przedłożony 
zostanie akt notarjalny. Podstawą odmowuej 
odpowiedzi jest uwaga, że c. k. urzędy do 
wymiaru należytości prawnych, nie są obo­
wiązane sprawdzać urzędownie ważność po­
wyżej wskazanych kontraktów, zwłaszcza w 
obec tego faktu, iż następne uchylenie wad 
formalnych przy takich dokumentach nie jest 
wykluczonem i zawisło tylko od stron inte­
resowanych.

6. Doniesienie c. k. komendy żandar- 
merji krajowej, że c. k. ministerstwo obrony 
krajowej uchyliło z podziękowaniem propo­
zycję Wydziału krajowego, ażeby żandarmi 
otrzymywali z funduszu krajowego nagrody 
za skuteczne poskramianie kradzieży koni. 
Takie bowiem udzielanie nagród nie dałoby 
się pogodzić z zasadniczeini celami instytucji 
żandarmerji krajowej a nadto jest zbytecznem, 
gdyż w danym razie nagroda może być u- 
dzieloną z funduszów państwowych.

(Dalszy ciąg n.)

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

— f  Ignacy Alexy hr. Komorowski b. r. syn 
jenerała Erazma, umarł duia 11. września w 
Glinnie na cholerę. Jako jedon z pierwszych 
uczniów liceum krzemienieckiego, należy on do 
grona ludzi, którzy uświetniali towarzystwo ów­
czesne, odznaczające się wykształceniem i patrjo- 
tyzmem. Zmarły chwyci! za broń w r. 1831 a 
będąc fachowo uzdolniony, służył najpierw przy 
sztabie głównym, potem przy jenerale Umińskim; 
w polu pełnił służbę w randze kapitana, ozdo­
biony za waleczność krzyżem V irtu ti m iliła ri. 
Osiadłszy na wsi, ożywiał duchem okolicę w któ­
rej zamieszkał, uwięziony w r. 1846 i na Szpil- 
berg wysłany, wrócił w r. 1848 i zaraz objął 
dowództwo nad kompanią szóstą gwardji Naro­
dowej we Lwowie. Według zeznania zmarłego 
najmilszemi chwilami jego życia były te, w któ­
rych służył krajowi, nio tylko mową, ale czy­
nem, poświęcając siebie i majątek na usługi oj­
czyzny. Z nim zgasł jeden z przedstawicieli da­
w nych lepszych  czasów, pokój jego duszy !

—  j- I g n a c y  K o m a r n i c k i .  Onegdaj w 
nocy umarł na cholerę wiceprezydent magistra­
tu miasta Lwowa, Ignacy Komarnicki. Byl to 
bardzo zdolny i pracowity urzędnik. Ostatniego 
czwartku Rada miejska zawiesiła go w urzędo­
waniu i zarządziła śledztwo dyscyplinarne. Oka­
zało się bowiem, że wpadł w długi, wynoszące 
przeszło 25.000 zlr. w. a. Zył bardzo skrom­
nie, nie miał żadnej namiętności, a jednak za- 
wiklawszy się raz, gdy jeszcze małą pensję po­
bierał, w kilkasetreńskowy dług lichwiarski, 
przez lichwę doszedł aż do tak wielkiej kwoty. 
Nie dziwić się włościanom naszym, że nieraz 
z kilkureńskowego długu lichwiarskiego u żydów 
zaciągniętego, przychodzą potem do utraty całe­
go mienia, skoro inteligentny człowiek mógł 
wpaść tak w szpony lichwiarzy, iż po 100 pro­
centu musial opłacać na miesiąc lichwy. Taje­
mnice Lwowa utworzyć by można, opisawszy te 
wyrafinowane sposoby, jakiemi gnietli lichwiarzo 
świeżo zmarłego, zmuszając go do coraz wię­
kszego brnięcia w długi, to grożąc mu ciągle 
skompromitowaniem przed prezydentom miasta i 
przed Radą miejską, przez podanie skargi o 
dług, to używając związani zmową, najprzewro- 
tniejszych środków. Liczyli zawsze z pewnością 
na jego ambicję i charakter prawy, iż na wszel­
kie ich żądania przystanie a do sądu ich nie 
zapozwie. Pogrzeb zwłok odbędzie się dzisiaj .

— Namiestnik hr. Agenor Goluchowski 
powrócił wczorajszym brolzkim pociągiem do 
Lwowa.

—• Od dnia 13. do 14. września zachoro­
wało we Lwowie na cholerę osób 11, wyzdrowiało 
4, um alo 9. W leczeniu pozosta'o 33. Sympto- 
mata słabości bywają gwałtowne. Od czasu po­
jawienia się epidemii aż do duia 14. bm., a 
zatem przez dni 56 zachorowało we Lwowie ra­
zem osób 404, wyzdrowiało 196, umarło 175, 
pozostało w leczeniu 33.

—  Jak się z sprawozdań fizykatu — nie 
wiemy czy dość dokładnych — przekonać można, 
cholera wzrasta i śmiertelność jest coraz zna­
czniejszą. Większa część epidemią dotkniętych 
umiera w szpitalu Sióstr Miłosierdzia a to głó­
wnie z powodu niedostatecznego nadzoru lekar­
skiego. Raz już uznawszy poświęcenie Sióstr za­
żądaliśmy ustanowienia stałego inspektoratu, 
czuwającego nad chorymi w dzień i w nocy, 
glos nas jednak był bez echa. Lekarz odwie­
dza wprawdzie ten szpital po kika razy dzien­
nie, w nocy jednak, w chwilach przesilonia się 
choroby nikt nie pospieszy z umiejętną pomocą. 
Koniecznem zatem jest wobec szerzącej się epi- 
demji najrychlejsze ustanowienie stałego inspek­
toratu a każda chwila zwłoki dajo najsmutniej­
sze świadectwo tym, którzy nad zdrowiem oby­
wateli czuwać są obowiązani.

— Namiestnictwo wydało rozporządzenie ce­
lem powstrzymania odpustowych pielgrzymów i 
przeszkodzenia wszelkim zjazdom i zgromadze­
niom na czas cholery. Tymczasem dowitdujemy 
się, iż do Lubyczy królewskiej przybywa dzien­
nie z różnych stron kraju a mianowicie z do­
tkniętych epidemją po tysiąc przeszło izraelitów 
a to w celu odwiedzenia słynnego rabina beł- 
zeckiego, który się tamże schronił przed cholerą. 
W obec znanego rozporządzenia namiestnictwa, ' 
dziwną się musi wydać każdemu owa obojętność

starostwa rawskiego z jaką się milcząco przyp 
truje bezustannej tej pielgrzymce.

—  Międzynarodowa wystawa koni, która od­
będzie się niebawem na Praterze na Krieau, 
ściąga już obecnie do Wiednia znakomitych hippo- 
logów. Bawi także w Wiedniu hr. Juliusz 
Dzieduszycki z Galicji. Konie jego przezuaczone 
na wystawę stanąć miały już w tych dniach w 
Wiedniu.

— Onegdaj na Walach hetmańskich koło 
figury św. Michała wypadły p. Majerowi B. z 
pularesu podczas wypłaty dwa nowe banknoty 
po 1000 zlr. Majer B. spostrzegł wkrótce zgu­
bę i chociaż nikogo w tem miejscu przechodzą­
cego nie było, nie mógł jednak odszukać bile­
tów bankowych.

—  Zaproszenie. Na dniu 18 bm. przypada 
stuletnia rocznica założenia zasłużonej drukarni 
Pillerowskiej we Lwowie. Tutejsi towarzysze 
sztuki drukarskiej umyślili ten pamiętny wypa­
dek uczcić w kole zaproszonych obywateli wrę­
czeniem puharu z stosownym napisem P. Korne 
łowi Pillerowi, niniejszemu tego zakładu właści­
cielowi. Komitet w tym celu wybrany, zaprasza 
na wieczór, na którym wręczenie puharu odbę­
dzie się w sali ogrodu Miejskiego (Pojezuickie- 
go) w sobotę dnia 20. września b. r. o godzi, 
nio pół do ósmej. Wkładka wynosi dw a zlr. 
od osoby. Chcący brać udział, raczą się osobi­
ście lub pisemnie zgłosić do środy wieczór dnia 
17. bm. u Augusta Skerla, zarządcy drukarni 
Gazety Narodowej (naprzeciw głównych drzwi 
katedry, kamienica Saarów, 1 piątro, oficyns na 
lewo) od godz. 9. do 1. w południe i od 3 do 
6. popołudniu. W imieniu komitetu: Przewo­
dniczący: H odak W alenty. Członkowie: P ią t­
kowski F eliks, Kostecki P laton.

— Ogłoszenie. Odnośnie do obwieszczenia 
c. k. namiestnictwa z dnia 23. sierpnia rb. 1. 
42.299 podaje się do powszechnej wiadomości, 
iż ze względu na zadawałniający stan zdrowia 
między bydłem rogatem ces. moskiewskiej stra­
ży pogranicznej na rogatce radziwilłowsiej za­
kład kontumacyjny w Brodach dla wprowadza­
nia bydła rogatego i owiec z Moskwy do kraju, 
pod warunkiem poddania bydła rogatego 10- 
dniowej obserwacji, dnia dzisiejszego otworzo­
nym został.

— Tarnów d. 15. września. Jakiś intere­
sowany korespondent z Tarnowa żali się w kro­
nice Czasu, że Rada szkolna krajowa na przed­
stawienie dyrekcji tutejszego gimnazjum oddała 
naukę religii we wszystkich klasach i obie 
egzorty jednemu katechecie. Co dyrekcja gimna­
zjalna w dobrze zrozumianym interesie i nauki 
religii samej i wychowania uczyniła, to owemu 
korespoudentowi podobało się nazwać kaprysem. 
Musitny go więc objaśnić w tej mierze i do­
wieść mu, że owo rozporządzenie Rady szkolnej, 
w którem on zamach na uaukę religii upatruje, 
jest postulatem, pedagogii i dydaktyki.

Byl czas, kiedy niższe i wyższe klasy gi­
mnazjalne miały osobnych katechetów. Doświad­
czenie atoli nauczyło wkrótce, że taki podział 
nauki religii w jednym zakładzie między dwóch 
katechetów nie odpowiada celowi. Ustanowiono 
więc jednego katechotę dla wszystkich klas i 
tylko tam powierzono drugą egzortę (dla ucz­
niów klas niższych) innemu kapłanowi, gdzie 
jej sam katecheta miewać nie chciał lub nie 
mógł. Gdzie się zaś katecheta tego obowiązku 
podjął, jak np. w Rzeszowie, tam nie narzucano 
mu koniecznie innego księdza do pomocy. Tak 
samo rzecz się ma co do nauki religii. Gdzie 
katecheta nauki tej sam uczyć chce i może, tam 
narzucają mu pomocnika. Gimnazjum rzeszowskie 
ma o przeszło 100 uczniów więcej niż (tarnow­
skie, a jednak uczył tam dotąd we wszystkich 
13 klasach jeden tylko katecheta, a konsystorz 
przemyski nie widział w tem żadnego zamachu 
na naukę religii. Owszem wychowanie religijne 
spoczywające tam w jednym ręku zyskuje na 
tem wiele, jak to z własnego wiemy doświadcze­
nia. Przeciwnie pomocnicy katechetów, czyli jak 
ich powszechnie nazywają pożyczani katecheci, 
mając iune główne zajęcie, uważają to pomo­
cnictwo jako podrzędne i jako takie je traktują. 
Tacy to pożyczani katecheci wyłamują się zwy­
kle (tutaj zaś w Tarnowie jak dotąd o ile po­
mnę zawsze) z pod harmonii i solidarności nau- 
czyciolskioj, nie przychodzą na konferencje ty­
godniowe a często nawet i miesięczne i opusz­
czają godziny nauki, ilekroć właściwe ich powo­
łanie do tego ich zmusza; taki to pożyczany 
katecheta wyjechał w ubiegłym roku szkolnym 
bez najmniejszego zawiadomienia dyrekcji z Tar­
nowa i blisko przez 2 tygodnio naukę religii w 
klasach niższych zaniedbał. Dyrekcja gimnazjal­
na odpowiedzialną jest za prowadzenie zakładu 
pod względem naukowym i wychowawczym, z tą 
to odpowiedzialnością połączone jest pewno pra­
wo uświęcone słusznością i ustawami szkolnemi 
prawo inicjatywy wobec Rady szkolnej krajowej 
w celu usunięcia tego wszystkiego, coby zakładowi 
szkodę przynieść mogło. Jakimże więc prawem 
nazywa ów interesowany korespondent Czasu 
wniosek tutejszego dyroktora gimnazjalnego za­
chcianką i kaprysem? Bodajby wszystkie kapry­
sy do tak zbawiennych prowadziły skutków jak 
rzeczony wniosek tutejszej dyrekcji gimnazjalnej!

Pomijając nawet wyżej przytoczone wzglę­
dy, oddziaływające nadzwyczaj zgubnie na nau­
kowe i moralne prowadzenie młodzieży podnieść 
musimy jedną okoliczność, która najlepioj udo­
wodni na jak ważnych powodach opiera się 
postępowanie tutejszej dyrekcji gimnazjalnej. 
Zdarzało się, iż taki dodatkowy katecheta, nie 
znając wcale uczniów, nie znając właściwej ka­
żdemu dziecku niewinności uczuć i myśli miewał 
wobec uczniów klas najniższych takie przemowy 
które w nich raczej zgorszenie aniżeli zbudowa­
nie wywołać mogły. Słyszeliśmy z ust tego sa­
mego egzortatora przemowy do dzieci tchnące 
niczem niewytłumaczoną nieuawiścią do zaszczy­
tnego stanu wojskowego; a przecież i w gronie 
nauczycieli gimnazjalnych znajdują się tacy, 
którzy będąc w posiadaniu stopnia oficerskiego, 
tę godność za zaszczyt sobie poczytują. Przemo­
wę takiej treści jak ta: „Nie bądźcie jako ofice­
rowie, co niewierząc w Boga itd.“ uważamy za 
zaburzenie publicznego spokoju.

Przykro nam odwoływać się na tak smu­
tne fak ta; uczyniliśmy to jedynie w tym celu, 
aby owego interesowanego korespondenta do 
Czasu  objaśnić, jak smutnemi doświadczeniami 
dyrekcja gimnazjalua do wiadomego kroku zmu­
szoną została.

Uwaga korespondenta, jakoby jeden kate­
cheta nie podołał nauce religii w calem gimna­
zjum i dwom egzortom nie jest niczem uzasad-



nioną. Jeżeli bowiem nauczyciele matematyki po­
trafią uczyć bez ujmy przedmiotu 20 do 24 go­
dzin tygodniowo, mając co miesiąc setki zadań 
do poprawiania, dlaczegożby katecheta nie mógł 
uczyć 20 do 26 godzin religii, zwłaszcza że 
nauka religii nie tyle z głowy do głowy jak ra­
czej z serca do serca płynąć powinna; a takiej 
nauki nie 26 ale 60 godzin tygodniowo udzie­
lać potrafi człowiek z prawdziwem do tego po­
wołaniem i namaszczeniem. Czyż apostołowie 
naukę religii Chrystusowej godzinami mierzyli ?

Nie kaprys więc, ale wzgląd na religijne 
wychowauie młodzieży spowodował dyrektora 
gimnazjum tarnowskiego do powyższego wniosku, 
a Bada szkolna krajowa przyjmując ten wniosek 
uczyniła to z całą świadomością rzeczy.

—  Wiadomości społeczno-ekonomiczna
-— P. Bolognini, wiceprezes alpejskiego 

klubu w Trydencie w Tyrolu, donosi, iż w dniu 
23. sierpnia rb. siedmiu członków tegoż klubu, 
z trzema przewodnikami, wdarło się najwyższy 
szczyt lodowca Presanella (11.400 st. nad poz. 
morza). Po przełamaniu wielu trudności, stanęli 
szczęśliwie i zdrowo u zamierzonego celu. Na 
wejście na górę i zejście z niej potrzebowali 26 
godzin. Po raz trzeci to dopiero stopy ludzkie 
deptały szczyt tej góry. W leci© 1868 r. wszedł 
był na nią porucznik Payer, śmiały żeglarz do 
bieguna północnego, który właśnie wtenczas 
przedsięwziął był pomiar gór tyrolskich. Znale­
ziono flaszkę, którą on na pamiątkę swej bytno­
ści tam zostawił, ale była rozbita. Ostatni po­
dróżnicy zostawili również flaszkę, ze swojemi 
kartami wizytowemi i pieczęcią klubu.

—  Oto nowa próbka amerykańskiej rekla­
my. Jeden z dzienników new-yorskich umieścił 
następujący artykulik: „Wielcy ludzie w chwi­
lach skonu, wypowiadają czasem słowa, rzucają­
ce charakterystyczne piętno na ich życie. Na­
poleon I. naprzykład, gdy konał, rzeki: „Avan- 
garde!...“ , Goethe: „Więcej światła!“ Otóż w 
tej chwili dowiadujemy się o śmierci pana 
Jacąues Bowers’a, człowieka znanego z wysoce 
wykształconego gustu. Nieboszczyk, w chwili 
skonu, szepnąć miał ledwie dosłyszanym gło­
sem : „Zmiłujcie się, pochowajcie mnie w su­
kniach szytych przez pana Woli, ulica .. numer 
19, jeśli chcocie abym spokojnie w grobie leżał. 
Zaprawdę bowiem, jest to najlepszy krawiec w 
Nowym Jorku."

—  „Syn Oteczestwa" zamieścił koresponden­
cję z Orła, donoszącą iż w tamtejszym zakła­
dzie dobroczynnym dla biednych dzieci pojawiła 
się epidemiczna hallucynacja. Wszystkim dzie­
ciom zaczęły się pokazywać diabły, wychodzące 
z sienników, ich posłanie stanowiących. Zarzą­
dzono modlitwy, kropienie święconą wodą, zja­
wiska jednak nie ustawały. Wezwany dopiero 
lekarz po zrewidowaniu dzieci przekonał się, iż 
takowe w skutek złego żywienia wpadły w cho­
robliwy stan i z tego powodu rozesłano wszy­
stkie dzieci natychmiast do domów rodzi­
cielskich.

—  Towarzystwo londyńskie noszące nazwę 
„Royal — Humane Society" wynalazło kołnie­
rze do pływania, zdolne utrzymać na powierzchni 
wody silnie nawet zbudowanego mężczyznę w u- 
biorze. Szczególny ten kołnierz można tak zło­
żyć, iż się zmieści wygodnie w kieszeni. Kto 
chce podczas kąpieli być bezpiecznym, potrzebu­
je tylko przed wejściem w wodę obwinąć ów koł­
nierz na około szyi.

— Według obliczenia jednego z pism fran­
cuskich w drugim kwartale bieżącego roku znaj­
dowało się w rozmaitych krajach Europy 1507 
teatrów. We Włoszech na 26 1 /2 milionów mie­
szkańców przypada teatrów 348; we Francji na 
36%  mil. mieszkańców 337; w Niemczech na 
41 mil. mieszk. 191; w Hiszpanii na 16 mil. 
mieszk. 160; w państwie austrjacko-węgierskiem 
na 36 mil. mieszk. 152; w królestwie Wielkiej 
Brytanii na 32 mil. mieszk. 150; w Moskwie 
na 70 mil mieszk. (zapewne z królestwem Kon- 
gresowem) 44. W innych krajach wiadomości 
w tym względzie nie przedstawiają dosyć inte­
resu. Tak więc Włosi posiadają nie tylko abso­
lutnie, lecz nawet stosunkowo największą ilość 
teatrów, bo wypada jeden na 76.150 mieszkań­
ców. Po nich idą Hiszpanie i Francuzi; z tego 
wnosić wypada, że rasa romańska okazuje naj­
silniejsze dla sztuki dramatycznej zamilownuie.

—  Aby dać wyobrażenie o bogactwach Fran­
cji, dosyć przytoczyć, że skarb tego państwa 
przed wypłaceniem 5 miliardów kontrybucji po­
siadał gotówki 500 milionów franków, teraz zaś, 
po zapłaceniu tego olbrzymiego haraczu, posiada 
770 milionów franków. Dodać należy, że ażjo od 
złota wcale się we Francji nie podniosło, gdy 
tymczasem Prusy, przez nagromadzenie ogro­
mnych kapitałów w jednern ręku, cierpią mone­
tarne przesilenie. Tym sposobem-cios, obmyślauy 
przez ks. Bismarka, nietylko chybił, ale zwrócił 
się przeciwko samym Prusom.

— W paryzkim Roczniku min E. Heur- 
teau inżynier, umieścił artykuł o eksploatacji

nafty w Galicji. Podług niego wszystkie prace 
w tym celu przedsięwzięte grzeszą brakiem je­
dności i metody, i dlatego najczęściej wypadek 
ich bywa zawodnym. Jedna tylko kompania an­
gielska w Krościenku między Sanokiem a Dro­
hobyczem stanowi wyjątek. Borysław nazywa Ka­
lifornią na małą stopę 5 i tam na przestrzeni 
250 hektarów, naliczył w 1869 r. 12.000 stu­
dni wykopanych. Wszędy znajdował wodę słoną 
a w wielu miejscach wosk ziemny (ozókerit) zawie­
rający w sobie 25%  czystej parafiny.

— Gazeta Kielłóka podaje w skróceniu z 
dziennika gubernialnego opis kolonii żydowskich, 
znajdujących się w gubernii Kieleckiej. W odle­
głości 4 do 5 wiorst od Działoszyc znajdują się 
dwie kolonie zamieszkałe przez żydów: Łabędź 
i Ksawerów. Pierwsza z nich powstała w roku 
1816; dziesięciu mieszkańców miasteczka Dzia­
łoszyc nabyło na własność wieczystą część ziemi 
należącą do majątku Cumilów, chcąc korzystać 
z przywileju uwolnienia się tym sposobem od za­
ciągu wojskowego, który to przywilej nadany był 
ukazem z roku 1843: Każdy z nabywców po­
siadał gruntu ornego morga 16%  i ogólnego 
pastwiska morgów 25 z obowiązkiem opłacenia 
czynszu po rs. 2 kop. 25 z morgi rocznie. Dru­
ga zaś kolonia Ksawerów powstała z tegoż po­
wodu na gruntach wsi Saucygniów z osadników 
pięciu, z których każdy otrzymał gruntu ornego 
28 morgów i ogólnego pastwiska morgów 27, za 
opłatą roczną z jednej kolonii po rs. 47. Po 
ogłoszeniu cesarskiego ukazu z dnia 19. lutego 
1864 r., kolonie te przeszły na własność osa­
dników, i każdy w miejsce czynszu opłaca po­
datek gruntowy i podymny podług klasyfiacji 
wiejskiej. Na wydzielonych gruntach koloniści 
wystawili budyuki mieszkalne i gospodarskie, 
przecięciowo w każdej kolonii wartujące od rs. 
100 do 3500 rs. Budynki mieszkalne po więk- 
szei części są murowaue, składają się każdy z 
kilku pokojów, zaś gospodarskie są drewniane, 
kryte gontem lub też słomą; prezentują się bar­
dzo ładnie i schludnie, szczególniej na kolonii 
Szpiry, właściciela poblizkiej wsi Dziekanowice. 
Gospodarstwo prowadzone jest plodozmienue, in­
wentarzy dostatek i urodzaje bywają obfite. Wszyi 
scy właściciele zamieszkują osobiście kolonie ż 
zajmują się gospodarstwem bądź sami, bądź te- 
przy pomocy najemników i sług. Kilku z kolo­
nistów oprócz uprawy ziemi zajmuje się 
przemysłem i handlem, jako to: skupują weluę, 
lamią kamień ciosowy, jeden założył fabrykę 
świec i mydła, w której wartość wyrobów do­
chodzi rocznie do 30.000 r s . ; .drugi zaś koloni­
sta założył fabrykę cykorji, w której pracuje 
16 ludzi; raaterjał do tej fabryki siany jest 
na miejscu, wartość wyrabianej cykorji wynosi 
rocznie około 9000 rs. Ludność w kolonii Ła­
będź składa się z osób płci obojej 150, a w 
kolonii Ksawerów z osób 86. W ogóle dobrobyt 
kolonistów z Łabędzia i Ksawerowa dowodzi, że 
starozakouni nietylko korzystnie pracować mogą 
na drodze przemysłu i handlu, lecz i przy płu­
gu i roli.

—■ Znaleziony przez dr. Schliemanna, tak 
nazwany „skarb Prjama" obecnie znajduje się 
w Atenach. Profesor filologii w tamtejszym uni­
wersytecie p. Bospulos a obecnie bawiący w Ha 
nowerze oświadczył w tej materji, że zabytki 
znalezione przez dr.. Schliomanna nie mają by- 
najmniej nic wspólnego ze skarbem Prjama, cho­
ciaż w swoim rodzaju są bardzo znakomitą zdo­
byczą archeologiczną. Z którego czasu te zabyt­
ki pochodzą, to według zdania Bospulosa, do­
piero potrzebaby wyjaśnić. Nawiasem mówiąc 
wartość złota w tych wykopaliskach je3t dosyć 
znaczna, bo może wynosić 20—25 tysięcy tala­
rów. Dr. Schliemann ma zamiar podarować je 
po swojej śmierci uniwersytetowi w Atenach, pod 
warunkiem, jeżeli rząd-grecki pozwoli mu robić 
poszukiwania w ruiuach miasta Mycene,

—  Wiadomości literackie, naukowe, arty­
styczne.

• - Na „konkurs na dziecinno amatorskie 
teatra", ogłoszony przez Księgarnię Polską na­
desłane zostały następujące utwory: Strachy, 
Abdera i Abderyci, Wędrówka książki na źydy, 
Bocznica bitwy pod Grochowem, Czerwoni i Biali. 
Nadsyłać utwory można jeszcze do 30. b. m. 
Komisję konkursową sk ładają: pp. Bełza Wła­
dysław, Komorowski Bronisław, Kozłowski Wła­
dysław, Limanowski Bolesław i Tretiak Józef.

—  Znany pisarz niemiecki Rudolf Gottschall 
w „Blatter fiir litter. Unterhaltung“ kreśli na­
stępnie niezbyt pochlebny dla Niemców obraz 
wpływu sztuki i literatury francuskiej: „Braku 
łączności naszej sceny z duchem narodu, dowo­
dzi najwymowniej ciągło trwająca przewaga na 
scenach niemiockicli miernych utworów francu­
skiego teatru, nacechowanych stemplem paryskiej 
kultury. Dyrekcje wiedeńskich teatrów miano­
wicie wspólubiegają się w polowaniu na to „zdo- 
bycze“ na które niemało muszą dawać pienię­
dzy. Offenbach z całym swoim jeneraluym 
sztabem zakwaterował się nad błękitnym Duna-

jem. Zwyciężeni z pod Sedanu, odzyskali znowu 
swe dawniejsze zwycięskie stanowisko na nie­
mieckich scenach, żyjących odpadkami francuskiego 
teatru, odnieśli tryumf nad niemieckim duchem 
narodowym. Berliński teatr uprawia specjalnie 
sztuki których treść wzięta z życia francuskiego 
i niemieckiego „pół świata8. „Magdalena Mo­
rel “ Mosenthala ten wolny przekład Kameljowej 
Damy trwałe zdobyła sobie powodzenie. Quo- 
usąue tandem!"

—  Wyszedł z druku; „Pamiętnik wydziału 
prawa i administracji w c. k. uniwersytecie Ja ­
giellońskim w Krakowie. Rok szkolny 1872/3.“ 
Jest to drugi tom dzieła, którem profesorowie 
tamtejszego wydziału prawa pragną zastąpić brak 
perjodycznego pisma prawniczego. Zanim powró­
cimy do obszerniejszej o tein dzieło wzmianki, 
ograniczymy się dzisiaj na podaniu treści. Tom 
ten zawiera następujące rozprawy: Skład wy­
działu, słuchacze, promocje, ogzamiua rządowe; 
„O wykładach prawa rzymskiego i obowiązują­
cego prawa cywilnego w uniwersytetach austrjac- 
kicli", przez prof. d-. Zolla; „Kredyt jako czyn­
nik ekonomiczuego, etycznego, społecznego i po 
litjcznego rozwoju spóleczeństw", drzez dr. Mio 
czyslawa Bochenka docenta ekonomii politycz­
ne j; „Fortunato Fedeli, pierwszy autor sądowo- 
lekarski, studjum historyczno-sądowo-lekarskie“, 
przez prof. dr. Leona Blumenstoka; „O ustawo­
dawstwie Nieszawskiom Kazimierza Jagielloń­
czyka8, przez dr. Michała Bobrzyńskiego do­
centa prawa polskiego.

—•. Jedna z lepszych powieści Amadeusza 
Achard’a pod tytułem „Trzy Gracje“ znalazła 
polskiego tłumacza i wkrótce pewno ukaże się 
w druku.

— Nakładem księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta wyjdzie w pierwszych dniach listopada 
od kilku miesięcy zapowiedziana „Estytyka dr. 
Karola Lemkiego", w starannym przekładzie Bro­
nisława Zawadzkiego, Wydanie będzie prze­
pyszne, w dwóch tomach z ilustracjami najcen­
niejszych dziel sztuki. Dzieło to wychodzić bę­
dzie zeszytami począwszy od 15. października, 
do Nowego Roku całość będzie w rękach pu­
bliczności. Literatura nasza tak uboga w prace 
tego rodzaju, zyska dzieło, które sio europej­
skiego dobiło rozgłosu , treściwym rozbiorem 
wszystkich dziel sztuki i sumiennością, krytyki. 
Rzecz sama zresztą najlepiej się poleca.

—  Czytaliśmy w tych dniach z rękopismu 
dramat p. M. W o ło w s k i  o go, p. t. „Djabel 
Wenecki" napisany wierszem białym, na tle hi- 
storyczuem walki Grzymalitów i Nałęczów w 
XIV wieku w Wielkopolsce. Autor przedstawia 
Jana z Wenecji, sędziego poznańskiego, któremu 
nadano przydomek „Djabla Weneckiego" jako 
ożywionego wielką idei równości i marzącego o 
wolności i kmiecem panowaniu. Jest to polski Co­
la Rienzi, alo nierównie sympatyczniejszy od 
Rienzego Asnyka i z większą prawdą psycholo­
giczną przedstawiony jego charakter. W autorze, 
którego prac dawniejszych nieznamy, witamy 
prawdziwy talent dramatycznego pisarza. Ruchu 
w „Djable Weneckim11 wiele, wypadki snują się 
loicznie, bez naciągania, charaktery dobrze ozna­
czone, język i wiersz poprawny, jednem słowem 
utwór to pod każdym względem lepszy. Słysze­
liśmy, że autor powierzył swój dramat dyrekcji 
lwowskiego teatru. Ponieważ posiada warunki 
sceniczne a jest dziełem wyższej wartości, nie 
wątpimy, iz go ujrzymy na naszej scenie.

—  Estetyczne wzruszenia. W Chicago 
wielki zapal wzbudza obecnie dramat „Neckaud 
Neck." W pierwszym akcie widać szubienicę, na 
której skazany ma być powieszonym. Już de- 
linkwent ma stryczek na szyi, a szeryf ma go do 
wieczności wyprawić, gdy niewinność jogo na 
jaw wychodzi. W następnych aktach zaczyna 
się ściganie istotnego winowajcy, który też w 0- 
statuioj scenio zostaje schwytany i na tej samej 
szubienicy powieszony; para zaś zakochana u- 
wolnioua od jego intryg rzuca się sobie w obję­
cia w chwili konania prześladowcy. Publiczność 
tak jest zawsze tą scouą wzruszona, że kurtyna 
po trzykroć musi się podnosić, a nieszczęśliwy 
„czarny charakter" po trzykroć bywa wieszanym 
gwoli moralnemu zadowoleniu galerji. Kronika 
nie wspomina tylko ażeby powieszonego wywoły­
wano po każdem powieszeniu.

—  Straszny wypadek zdarzył się przy 
traceniu w Kirdale niejakiego Connora, skaza­
nego w Liyorpoolu na śmierć za zbrodnię mor­
derstwa. Więzień przed śwojem skazaniom był 
w sobio zamknięty, jadł z apetytem, sypiał do­
brze i uiedal do siebie przystępu kapłanowi ; 
dopiero gdy mu siostra odczytała list matki, 
piorwsze na nim znać było wrażenie i przyjął 
kapłana, który go nie opuszał, wyspowiadał i 
udzielił mu sakramontów, gdyż Counor był ka­
tolikiem. Z całym spokojem wstąpił na ruszto­
wanie pod szubienicę, dał się spokojnie skrępo­
wać, pożegnał obecnych i poddał szyję pod stry­
czek. Ale kiedy klapę z pod nóg usunięto i 
zwisnął calem ciałom bezwładnie, urwał się po-

wróż i winowajca wpadł w dół, mocno się po­
tłukłszy. Wtedy zaczął wołać, że mu powinno 
być życie darowane a ponieważ przy npadnięciu 
rozwiązały mu się ręce, zaczął się bronić ka­
towi. Pół godziny czasu trwało drugio przygo­
towanie na śmierć, a wtedy winowajca znów się 
ukorzył i nawet bez związania rąk dał się po­
wiesić.

Gospodarstwo przemysł i handel
Księgosusz. Z powodu wybuchu księgo- 

suszu w Kluwińcach w powiecio Husiatyńskiui 
ustanowiono w myśl § 27. ustawy z dnia 29. 
czerwca 1868 trzochmilowy okręg zarazy, do 
którego wcielono następujące miejscowości: Iwa- 
uówka, Wierzchowce, Permiłów, Karaszyńce, 
Chorostów, Howiłów wielki, Howiłów mały, 
Chłopówkę, Uwislę, Mszaniec, Celejów, Myszkow- 
ce, Niżbork stary, Niżbork nowy, Samolukowce, 
Horodnice, Wojewodyńce, Rokówkąt, Postolówkę, 
Liczkowce, Trybuchowce, Krogulec, Kopeczyńce, 
Jabłonów, Suchostaw i Kluwińce, w powiecie 
Husiatyńskim, Sorokę, Rasztowce, Borki, Nowo- 
sićłkę, Touste, Leżankówkę, Bucyki, Grzymałów, 
Hlilów, Okno, Pajówkę, Zielonę, Kokoszyńce, 
Krasne, Sadzawki, Stawki, Dubkowce, Kozinę, 
Wolicę, Biłkę, Kalaharówkę, Wychwytańce i 
Kręciłów w powiecie Skałackim, wreszcie Hle- 
szczawe, Janów, Boryczówkę, Plebanówkę, Pław- 
cze, Dereniówkę, Kobyłowłoki, Łozówkę i Mły­
niska w powiecie Trembowelskim.

Lwów. Ceny targ.: od 6. dol2. wrześuia 
1873. Miorzyca pszenicy 5.56; żyta 3.65; jęczmie­
nia 2.60; owsa 1.61; hreczki3.54; grochu 3.75; 
fasoli 0 .00; kukurudzy 0 .00 ; prosa 0 .00; 
ziemniaków 1.66; cetnar siana 1.00; słomy 
oklotowej 9 .90 ; słomy pasznej 0.00. —  Sąg 
drzewa twardego 00.00; miękkiego 0.00.

Sprawozdanie tygodniowo lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 4. do 11. września 1873.

Handel zbożem ożywiony, szczególnie psze­
nicy z umową na październik-grudzień, jednako­
woż utrudnia interesa cło od zboża z Moskwy 
sprowadzanego.

Notując poniżej poszczególnione ceny za go­
towy towar nadmienia się, że ceny z umową na 
późniejszy czas są o 51) —  75 c. tańsze.

Z boża. Pszenica 170ft. czelua biała
11.75 —• 12 zl., czelna żółta lub czerwona 
11 —  11.25 zl., dobra sucha biała 10.50 do
10.75 zl,, dobra sucha żółta albo czerwona 10 
do 10.25 zł.

Zyto 160funt. najlepsze suche 8.75 do 
zl. średnie albo wilgotne 7 —  7,50 zl.

Jęczmień 140ft. 5.40 •— 5,75 zł.
Owies lOOf. 3 — 3.25 zl,
Hroczka 140f. 6 — 6.50 zł.
Kukurudza 170f, gotowej brak z umową 

na luty 7.75 — 8 zl.
N a s io n a . Koniczyna 180f. na grudzień 

37 —  40 zl.
Anyż plaski lOOf. 20 — 21 zl.
Kminek lOOf. wedlo jakości 14 — 17 zl.
N asio n a  o lo ju e . Rzepak zimowy 150f. 

prima 9 — 9.25 zł.
Rzepak lotni 150f. 675 —  7.25 zl.
Lniauka 150f. 6.60 — 7 zł.
Nasionio lniane 150f. 8.50 —  9.25 złr.
Chmiel 100 f. 50— 70 zł.
Wełna lOOf. ożywiony, wodle jakości 100 

do 135 zł.
Okowita 80 Trallos, 41 miar, gotowa 

24,50 — 25 zł., z umową na listopad-sierpień 
21 zł.

Rafineria spirytusu Juliusza Mlkola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 79 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 83

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Mariackim wydaje we Lwowie, jakotei 
przez filję w Brodach A s y g n a ły  ka­

s o w e :
5% procentowe za 8dniowem wypowiedzenim

9

6 
6%
7 ‘/,

14
30
60

Lwów, z -Izby handlo­
wej dnia 16. wrześ.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika
„ Lwow.-Czern. Jassy '

Banks hip. gal- po 200 zł 
„ krajów, z wpł. 60pr.

II. Listy zp.st. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ ,  » # 4 Pr- w- »•
Banku hip. gal. b pr.
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 13. wrześ.

Powszechny dług państ.
(za 100 złr.)

Rent, austr. w bankn.5pr.
„ w sreb. 5 „ 

1839 całe losy (m. k.) 
1839 ł /6 losu „

S ‘K 1864 po 250 zł. 4 pr. 
•« « 1860 „ 500zl.w.a.6pr. 
(2.S 1860 „ 100 „ „

1864 „ 100 ” „
Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie

płacą {żądają 
złr. w. a.

217 — 
140 —

77 25 
71 -  
83 50 
92 -

75 10 
22 _

5 18 
5 26
8 94
9 — 
1 64 
1 50

<s flSaa o

219
142

75

5 26 
5 34 
9 2 
9 10 
1 72 
1 52

1 66 1 68
107 25 108 50

69 90 70 -
73 - 73 20

276 — 278 —
250 — 254 -

92 75 93 25
101 25 101 75
107 60 108 -
132 — 132 50
120 50 120 75

75 - 75 50
74 60

lunę pulbiczne pożyć z 
Węsfisr.poż.kol.po 120zl.5p. 
Węg. poż. prem. po 1.0) złr . 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe 
Anglo-austr. po 200 zt. 120 
Bodencred.au.po200zl.40pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po lGOzl 

„ „ wog. 200zl..em.80p.
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 zlr.

em. 40 p r....................
Franco-węgier. po 200 zl.

em. 40 p r....................
Gal. bank hip. po 200 zl.

em. 80 pr...................
Gal.bank dia band, i przem.

po 200 z lr ...................
Gal zakł.kr.ziem .po 200zł.
Gal. bank kraj, po 200 zlr.

em. 50 pr. . . .  
Ronten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
IJnionbank po 20b złr. 
Vcreinsbank po200 zł.c.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 zlr- sreb. 
Dniestrzańskiej „ „ _
Elżbiety „ m. k. 214
Ferdynanda póln. po 1000

złr. pi. k. . . .
Frauc.. Józ. po 200 złr.. w. a 
Kol gal.Kar.L. po 200 z B n. 
Lw.Czea Jas. po 200 zl w. k.

płacą {żądają 
złr. w. a.

97 50 
80 25 
62 70

173

230
529

68

47
962
83

133
51

132
140
140

153 -

ZUG5
211 50

140

174 50

231 
129 
1000

49
963
84

134
52

133
143
143

154

215

2070
212
217
141

Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Sie diuiogr. po 200 w. a. sr. 
St’ atseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
SSdbahnpo 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Łup.)po200zł.w.a. 
Węg.pól. wschód p.200 zł. s. 

„ W9ch. (Ostb.) po 200
zlr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.) pó 290 
zł.. w. a. . . .  

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zl. 

„ „ wied. „ 100 „
„ tanieli pom.po 100 z. 

Borys.Petv.Cp.po 209 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.; 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 5 pr. w.

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

„ „ » w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po300z ł.5p. lOOzł. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 6 pr. 
om. 1872 6 pr.

plącą {żądają
zlr. w. a
— —j __

201 50 202 _
150 152 —
156 50 157 50

— _ _
337 — 338 —
171 50 172 -i
213 215 —

— — — —
— — 1)6 -

— — 64 -

138 50 139 60

87 _ 87 50
37 75 38 25
18 — 19 —
— — --

100 _ 100 5i
87 — 87 25
70 60 71 50
77 — 78 —
83 75 84 25
92 50 93 —
_ — — —
90 90 91 10

81
89 _ 89 25
93 — 93 50
42 50 43 50
95 60 96 —
94 94 60

102 25 102 75
99 90 100 10

Ferdynanda póln. 5 pr. m. k. 
n „ 5  pr. w. a.
» » 5 pr. sr.

Gal. K. L. 300zł.5pr.sr.w.a 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas, I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a

Lw. Czer. Jas. II. om. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a.

Rudolfa po 330 zł,6pr.sr.wa 
„ em. 1869 po 300 zt.

5 pr. srebr. w a. 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.band.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k.
Kegleyieh „ 10 „ „
Krakowska po 23 Zlr. 
1’alfty 40 „ „
Rudolfa ” 10 ’ ’
Ks. Salra 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (Smiesięczne.) 

Berlin 100 tak 
Frankfurt lOOzł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 uiark banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

płacą iżądąją 
zlr, w, a.

92 25
88 25

104 75 
103

99 99 5C
98 - 9 6  50 

71 50 75 — 

85 — 85 50 

74 — 74 50

91 76
87 75 

104 25

93 25

93 -

93 50

93 50

90 75; 91 — 
88 — 88 50

172 50 
31 -  
14 — 
22 — 
26 20 
13 — 
34 —
23 50 
18 —
24 — 
21 —

173 —
32 -  
15 —
23 - -
25 50 
13 50 
34 60
24 — 
20 —
26 — 
22 -

95 — 
55 30

112 36 
44 —

96 25 
55 60 

11Ł 56 
44 20

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 15. września 1873.

Konkurs, Rada szkolna ogłasza konkurs 
na posadę nauczyciela geografii i historji w ro­
ninom gim. w Drohobyczu. W Krakowie wakują 
w ośmioklasowej szkole żeńskioj posady dyrekto­
ra i prefekty.

Licytacje. W sądzie pow. w Gródku li­
cytacja na zabezpieczenie dostawy żywności dla 
aresztantów dnia 2. października rb.

Edykta. Sąd kr. w Krakowio otworzył 
konkurs na majątek Franciszka Klein, handla­
rza skór w Białoj. Sąd pow. w Bełzie uznał 
gospodarza z Dobraczyna Semena Musija za 
marnotrawcę. Sąd krajowy wo Lwowie ustana­
wia o sprawie dla Karola lir. Przezdzieckiego 
w sprawie spadkowej kuratorem adw. dr. Prze­
smyckiego jako zastępcę dr. Józefa Smolkę.

Ostatnie wiadomości.
Rząd węgierski już zniósł od zboża cło 

przywozowe do Węgier. Zapewne tosamo na­
stąpi i w Austrji. Kupcy bowiem zbożowi 
wiedeńscy wykonują wielkie zakupna zboża 
w zabranych prowincjach, aby wyzyskać znie­
sienie cła. Później bowiem cena zboża tara 
podskoczy.

Na ćwiczenia jesienne zwołał rząd mo­
skiewski urlopników. Ćwiczenia te mają 
trwać, do końca października.

Banem Kroaeji mianowany został Ma- 
zuranic, po nieprzyjęciu tej posady przez 
Pejaceyicsa i Janko vicsa.

Z Berlina rozgłoszono wiadomość , że 
cesarz niemiecki w październiku wraz Bis- 
raarkiem odda rewizytę królowi włoskiemu 
w Rzymie.

Bardzo rozumnie postępuje centralny 
komitet narodowy, iż czeka na objawy opi­
nii wyborców przez miejscowe komitety co 
do kandydatów poselskich. Dlaczego Dzien­
nik Polski wzywa komitet centralny, aby od 
siebie z góry narzucał kandydatów, wyjaśni- 
my jutro. Takie narzucanie z góry kandy­
datów sprowadziłoby najfatalniejsze skutki.

Telegramy Gazety Narodowej,
Turyn d. 16. września. Król dzi­

siaj o godzinie w pół do 8moj zrana od­
jechał do Wiednia. Na dworcu kolejo­
wym pożegnali się z nim książęta Cari- 
gnan i Amadeusz, również jak i naczel­
nicy władz. Visconte Venosta i liczny 
orszak towarzyszą królowi. W Wenecji 
przyłączy się Minghotti do orszaku kró­
lewskiego. Przepyszny, z 14 wagonów 
składający się pociąg królewski ruszył 
ztąd śród okrzyków niezliczonego tłumu 
ludu.

Przyjechali do Lwowa d. 16. wrześniu.
Hotel Europejski. A. br. Łowartowski i 

Hoczwi, Jan Czajkowski z Sarnik, J . Torosie- 
wicz z Hołowczyniec, E, Bidormau z Olszanicy, 
Maksymilian Trzciński z Buszcza, Wilhelm Lu­
blin z Brodów.

W T E A T R Z E  h r. SK A R B K A . 
We środę d. 17. wrzośnia 1873.

P o  r a z  d r u g i :
MĘKA KOBIETY 

(Lc supplice d'une femme) 
dramat w 3 aktach przoz Emila Giraroin, prze­

łożył Mieczysław Chrzanowski.
Osoby:

Henryk Dumont, bankier 
Matylda, jsgo żona . . ,
Joasia, jej córka . . . ,
Pani de Larcoy
Jan Alvarez wspólnikDumonta P. Woleński. 
S łu żący ...................................P Laskowski.

Rzecz dzieje się w Paryżu w o. 1855.
E M A N C Y P O W A N E  

komodja w 3 aktach przez Michała Bałuckiego. 
Uwieńczona uagrodą na koukursie krakowskim 

w r. 1873.
Osoby:

Pani Adelajda Frazosowiozowa Pni Aszporgerowa. 
Placyd jej mąż . . . . P. Fiszer.
J ta8i“ j ich dzieci • • • ™  Wolońska.
Kamil ) . . . P. Walewski.
Judwiga, siostrzenica Adelajdy Pna Deryng. 
January stary kawaler . . P. Dobrzański.

P. Ladnowskl.
Pni Nowakowska. 
Pna Kuapczyńska. 
Pni Germau.

Władysław ) . , , 
Emil ) koled^  

Kauczyciel Kamila 
liózia pokojówka . ,
Jan, służący

P. Woleński.
P. KOhler.
P. Linkowski. 
Pni Linkowska. 
P. Doroszyński.

Rzecz dzieje się w mieszkaniu Frazesowiczów.
Początek o gode. 7mej.

N a d e s ła n o .
(Towarzystwo budownicze pierwszego po 

wszeohnego Stowarzyszenia urzędników austr 
węgierskiej monarchii.)

Uprasza się wszystkich niezawisłych posia 
daczy akcji powyższogo Towarzystwa budowni 
czego, ażeby w celu rozpoczęcia kroków do ko 
lekcji wnieśli swo oświadczenia przystąpienia 
podali dokładny adres na ręce podpisauego lul 
do redakcji Glockc wo Wiedniu, Stadt, Schu 
lerstrasso N. 18, poczem nastąpią zaproszenia 
J. Nachmann, Geldwechsler im k. k. Haupt 
zolłamto we Wiedniu.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i fcosaCów '
t Ł  ©  v  a  1 ©  C l  l*  ©  <1 11 U  11 1* T* V

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revalei 
ś ro d k H n ^ c z iie  Londynu’ skuteczneJ dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 50-krotnio wydatek n
itd. p o U Ś z t l X C« n o ^ 1S ° o " ś S d k I Ch0rÓb l0 ’4dk0Wyeh' nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcher,

C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
bzanowny Panie. W ekutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mc

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanue nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i zł# trawieni’
1 z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środk 
w rozpaczy zacząlom używać pańskiej »Rovalesciere8, a po trzech miesiącach przyjemnoj kuracji, mogę Bog 
podziękować za dobry rezultat. „Rovalcsciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła m i zdrowie i i>» 
zwoliła napowrot zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

n  * z m  M a r g r a b i a  B r ó l i e n .  6)
Certyfikat Nr. 65.810 N e u ve c h a t  e a u (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, ćiorpiała strasznie na roi

drażnię nerwów, zwane tańcem św. W ita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu kiedy z 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić pReyalescióre", ku zdziwieniu wszystkich znąjomyc 
ozdrowiała. Środek ton, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dzieck 
cwątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżem i zupełnie zdrowem. M a r t i n ,  oficer w dymisji

Barry mięw. eszozęd za więoaj niż 60 razy swoja eer
2 fa n J  4 a r ts 10 VU’,lkAch bl»»»»n’ ch sa pół funta 1 i ł .  60 e., za fant 2 zł 60 c
RA Ł 4 6 1  °  ’  90 zł.. 24 fanty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 z
m i n 4$°«Hłl1- bO o' Cz®b°lada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 z

4 prn Kku 130 liHi‘ nek W «*•> "» 988 filii. 20 zł., na 676 filii. 86 z
Barry" et oomp. W a llf ia e h g a a a e  8, jakoUł wszads* 

wporząd yoh aptekach i sklepaoh korzennyoli. Skład wiedeński wyżyła teł Beyaleaeióre twoja aa pobranku 
ł  aP4ebaria Krieh Keler pod Lwem, w  B o c h n i: L S. Bulsiewiez.

‘ ^aiK c t  M' |  Kranzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grtnzpanna, w O w eru lo w cach
»rA I*??oeK° Schnirch; j t i r a z n  n braoi Oberrantmeyer; w K o ło m y i:  n J. Sidorowieza:
K r a k o w ie :  n Józefa Tranozynzkłego; we L w o w ie : u Zygmunta Hackera aptekarza, n Piotra Miki 
lxłkhn ?l)tekarł5  Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, n Karola Schubutha) uJuHuaza R^h s i uJ: 
kóba Beisera; w L łn s n : u F. M. y. Hazelmayrz Krben: w P e s z c ie  n Józefa y. TBrik; w P r a d z e  • n Jói u y41,\  u ^ aA,ki#,fOl w « « » « » » » • :  » J- schaittek e t ™ ? *  w T a r
J K i  i u w t l “ i W i “ oió?Uiego *  ‘ P °bW‘ * W B e w U ! *  A TtnMyE'  P*



gUDKMH z Mn <Vdslau> już całkiem słodkie i do kuracji jedyne -  
codzień świeże otrzymuje i poleca całemi koszami 12 
do 15 funt, lub częściowo F. W. Królikowski

3324 1—4
w e L w o w ie .

Winogrona Feslawskie co d z ien n ie  św ie ż e ,
całkiem słodkie, najlepsze do kuracji

o t r z y m u j e

H a n d e l  k o r z e n n y

E M I L A  L A T I N K A
we Lwowie, w Rynku pod liczbą 15. dawniej 

Wdowy i Rislera.
lokal J. F. Kleina

1—?

Winogrona Feslawskie
n a j l e p s z e  ( l o  l i n r a e j i

otrzymuje codziennie świeże i rozseła pocztą lub 
koleją za pobraniem, we wszystkich kierunkach, 
bez różnicy odległości; w oryginalnych koszaah 
12 do 15 funtowych, a w potrzebie i w mniej­

szych ilościach w pudełkach

8 ^ *  TVa j t a n ie j
h a n d e l

3253 4—4

S t. M a r k ie w ic z a
w e L w o w ie , w K y n k n  p o d  1. 4 2 .

1 - 5

Winogrona z Feslau
k  Otworzywszy oprócz 
n  mego M a g a z y n u
to  istniejącego od lat 16 

wKrakowie, w Ryn­
ku głównym , przy 

wchodzie w ulicę 
Grodzką , drugi 

takiż sam

w ło s k ie g o ,
l o d k i e  i  d o  k u r a c j i  p r z y d a t n e ,  c o  d z i e ń  ś w i e ż y  t r t u w p o r t .

Łaskawe zamówienia z prowincji natychmiast uskutecznia

Handel K arola B a łła b a n a
we Lwowie, pod „Złotym kogutem."

B l łd a i  przy odbiorze 10 flaczek . 75 ct.
pojedyncza p o ..........................  80

£ r l a u e r  c z e r w o n y .....................  GO
O fn e r  A d e lu b e r g c r  . . .  95
B u r g u n d e r ............................. 1 zł. —
VÓMlauer Austicb „ 95

„  G oldek ..........................1 ,  40
Z le le n in k  s t a r y .......................... 1 ,  —

„  Nr. 2 „ 80
B o r d e n u s  St. Julion . . .  2 „ 50
W in o g r o n u ine całkiem słodkie, 

poleca
handel towarów korzennych

K arola K lim ow icza
we Lwowie, ulica Wałowa Nr. 11.

kuracyjn
pole

Lekcje rysunku i malarstwa
udziela w domach prywatnych pewien artysta. 
Bliższa wiadomość w Administracji Gazety 
Narodowej i w handlu p. Jana Jaskólskiego 
przy placu Marjackim. 3327 1—3

Dobra do wydzierżawienia
w obwodzie Tarnowskim, w ziemi bardzo uro­
dzajnej, składające się z trzech folwarków naj­
lepiej zabudowanych, z obszarem 1400 morgów 
i z catym inwentarzem żywym i martwym. 
Kaucja musi być złożona. Czynsz dzierżawny 
półrocznie z góry. Zgłosić się u podpisanego 
we Lwowie, ulica Akademicka, 1. 21, Knaus.

3284 2 - 2

PAPIER WLINSJ

Avis dla rodziców.
Familja zamieszkała dotąd na w 

cnie we Lwowie, życzy sobie wziąść na stan­
cję i stół studenta od 9. do 16. roku wieku 
z udzielaniem korepetycji lub bez tejże za 
40 złr. miesięcznie. Dozór i rygor nad moral­
nością i nauką przy troskliwem i starannem 
pielęgnowaniu zdrowia i wygody poręczone są 
przez zajęcie się osobiste tym obowiązkiem 
mężczyzny i kobiety, którzy edukację własnych 
swych dzieci prowadzą. 3259 2—2

Adres: Ulica Wałowa Nr. 19 II. piętro.

Nr. 30991/73. 3314 1— 1

zegarmistrz we Lwowie
ma zaszczyt uwiadomić szanowną 
publiczność o zmianie swojej pra­
cowni, którą teraz

n a  p la c  y ia r ja c k i  Wr. 7  o b o k  
h a n d lu  p . F . W . K r ó l ik o w ­

s k ie g o  p r z e n ió s ł .
Przyjmuję reparacje, które jak najdokła­

dniej wykonuję; oraz udzielam tak za nowe 
jakotcż u mnię w reparacji będące zegarki, 
jednoroczną gwarancję. 3269 2 —3

8 to to to to tos s
urządzeniem i bez do podróży. to
K a fta n ik i, p o ń c z o c h y  i to 

sk a r p e tk i wełniane, jedwa- to 
bne i 61 d’Ecosse. to

P ła s z c z e  gumowe angielskie. 
K a m a sze  skórzane do polowa­

nia i konnej jazdy.
B iż u ter je  francuskie w wiel- to 

kim wyborze, i j ę t y  angiel. N 
L a sk i i s z p ic r u ty . to
P u g ila r e s y , P o r tm o n e tk i ,  

C y g a ró w k i, A lb u m y .  
R a m k i do fotografij. to
P a p ie r  listowy (papier ile fantaisie). to 
S c y z o r y k i , b r z y tw y  i n o -  to 

z y c z k i angielskie. to

we Lwow ie przy pla­
cu Marjackim, w no­
wym gmachu Banku 
Hipotecznego , mam 
honor polecić oba te 
zakłady względom 

Szan. Publiczności, 
zalecając przytem ;

to 
to 
to 
to

K a p e lu sz e  męskie filcowe, jedwabne i składane, oraz czapk i-  
to K o sz u le  męskie białe, kolorowe, Oxford angielskie i francuskie, 
to K ra w a ty  męskie i damskie w wielkim wyborze. —  Kołnierze i 
to mankiety. —  K u fr y , to r b y
to R ę k a w ie z k lo  2, 3 i 5 guzikach 

wiedeńskie i paryzkie.
to P a r fu m e r ję  francuską i an­
to gielską. 
to W odę k o lo ń sk ą . 
to K w ia ty  i w a c h la r z e  francusk. 
to G o rsety  francuskie od złr. 2‘75 
to do złr. 6.

P ła s z c z e  damskie W atter proof, 
to S z a le  i c h u s tk i wełniane ang. 
to C h u stk i batystowe i fularowe, 
to P ia id y  i k o łd r y  angielskie, 
to P a r a so le  angielskie i francuskie 
to ud złr. fi do najlepszych, 
to K a lo sz e  angielskie.

O g ło s z e n ie .

T WaJtuńHKy i najlepszy r

g PROCH H E H B A C I W
i

? ę
i!
N 3298 w głównym składzie i_6

5.»
2

s.
w HERBATY a
a
5

* 1 if” —
funt po złr. 1.30, najlepszy złr. 1,50. i1C 1
Frydryka Schubuthai Syna O 1

£ we Lwowie, w Rynku Nr. 45. r

d. NaJtaAHzy 1 iia.|lepHxy

Ogromne powodzenie tego środka żależy 
od jego własności sprowadzania na powierzch­
nią c ia ła , zapalń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej.
Najznakomitsi lekarze zalecaą go przeciw ka-i M agistrat król. Stołecznego mia-
t a S J  L w o w a  P.o d a j e  d 0  P o w sz e c h n e j

lp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne[wiadomOŚCl, Że h U U Z C ty  tuildUSZU 
rzyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko q  j m iasta Lwowa, i funduszów 
jkkie swędzenie. Cena pudełka 1 t. 50 c. w, J .
*arYŻu. Dostać można we Lwowie w aptece pod zarządem tejże Gminy ZOSta 
'• Piotra Mikolasch; w Krukowie w aptece p. PV(.|, npt r o k  1874 zestawione,rok 1874

stosownie do postanowienia §. 80. 
statu tu  dla m iasta Lwowa, na dni 
14, t. j. od 16. do 29. września 
b. r. włącznie do przejrzenia przez 

Sześć pokoji, kuchnia , piwnica . strych najczłonkÓW Gminy W Tzbie obrachun-
Imam til.sta MraoiAiriDn N T. 14 0(1 **

Pomieszkanie.
piętrze, ulica Krasickich

3232 3—3

Administracja: w Paryżu, 22, boul. Montmartre.
G r a n d e - O r il le .  Choroby lymfatycznn, or­

ganów trawienia, zatory, wątroby i śledzioy, 
kamieniń etc. 26G5I 9—11

H A p iin l. Choroby organów trawienia, ocię­
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

('eleH lliiH . Choroby krzyża, pęcherza, żwiru 
w moczu, podagry, cukrzycy (diahetis) wy­
dzielania białka w moczu.

H a ii ( e r iv e .  Choroby krzyża, pęcherza żwiru 
w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu,
Żądać należy, aby nazwisko źródła 

znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece pana

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz.

W i e l k i
lamentkrzyk i

w kraju na (J l io le r ę ,  a publiczność niewie, 
ż B a ls a m  V e f o r in ie g o  jest na C h o ­
l e r ę  niezawodny środek. Użycie tegoż 20 -3 0  
kropel na cukrze lub łyżeczkę od kawy po­
wtarzając tę dozę co 10 minut dwa i trzy 
razy — tamuje zupełnie wymioty i biegunkę. 
W "razie kurczów żołądka naciera się żołądek 
czystym balsamem i członki kurczem dotknięte, 
a skutek niezawodny i pewny.

Oryginalnego balsamu Vetoriniego dostanie 
w każdej aptece we L w o w ie  i na prowincji, 
a nawet we fabryce we Lwowie. 3237 6 -6

Flakon z Instrukcją kosztuje 1 z ł.  5 0  et.

2746

Właśnie wyszło 3 «  w y d a n ie  Bla- 
wnoj i pouczającej książki

D e r  p e r s iin l ic h e  S c h u tz ,
poradnik dla mężczyzn każdego wieku przez 

L aurentius. W okładce opieczętowana.
Tysiąckroć doświadczone rady i leczenia 

(201etnie doświadczenie)

kowej miejskiej są złożone.
Lwów dnia 9. września 1873.

I
płci uięzkiej z powodu samogwałtu i zbytku. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księ­
garni. Wo Wiedniu u Carl Pohan, Woll- 

zeile 20. Cena 2 złr. 30 ct.
Od naśladowań i wyciągów z tej książ­

ki w obrzydłych broszurach pod tytułem  
Jugendfreund, Selbsterbaltung i tym po­
dobne, osobliwie od pism bezwstydnie za­
chwalających i bajecznych nakładach, ostrze­
ga się. Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego

przez l .a u r c n tiu N  
o 232 stronićach z 60 anat. pataiogicznenii 
rycinami stalorytowemi, opatrzonego pie­
częcią wydawcy.

Uwaga. Moje dzieła przetłumaczone w 
4 językach (na duński, szwedzki, rosyjski i 
wioski) które również nabyć można w księ­
garniach. 1j . 267810-12

A S T M Y
sznośó , Ohrypka, Katary zadawnione , wsz

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast 
ni stycznych p. Levassour, Aptekarza, 19 rue 
de la Mrmnaie w Paryżu. 2660 11—'?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi­
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War­
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

15-20Świeżą wyborną

HERBATĘ,
starego dobrego

R U M U ,
w różnych gatunkach

K I W I ,
poleca skład londyński u
Juljnsza, Adama

we Lwowie, rynek 1. 30.

w  d o b r y m  g a t u n k u :
1 fiu polski zl. 1.—. 1 fnt. wied. zł. 1.30,

w iiajlepM zyin g a t u n k u :
1 fol. polsMi zł. 2.—. 1 fnt. wied, zł. 2.60.

F. Kernreuter,
Wiedniu, Hcrnals, Hauptstrasse Nr. 115,

an der Pferdebahn.

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro- 
pomęy do budo-

ki ogro
dzaju i wielkości, konwy, 

dźiwania, maszyny do wydźwięania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi­
rytusu, oleju i petroleum, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia. 

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

Znakomite powodzenie.

HLOCThEi
jest to 3287 2—78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
n ie d o w tr z e ż o n n  p rzy ista je  d o  c i a ł a

nadaje
c e r z e  św ie ż o ść  n a tu r a ln ą

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu

9, na u licy  de la  P a lx ,  9.
Dostać można w magazynach galanteryjn. 

pp. K a m i l a S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n a 
F e i n t u c l i a  i w składzie K. M ik o la s c h

Ł . I.F A JK A M I
DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 

PARYŻ, 207, ulica Saint-Honorć.

U Y D I Ó O - O K I Z A
2912 6 - 2 4

Ze w szelkiego gatunku wodą spraw uje pianę delikatną i obfitą.
Ze wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dra O. 1AEYE1L). 

Niezbedne dla utrzymania powłoki ciała delikatna i gładką.
CRfiME - OKI ZA OltlŻ A - LACTE

nadaje białość i świeżość powłoce ciała. , przeciw piegom, plamom na twarzy i zmarszczkom.
EAU TONIQUE QUININE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TANNIN.

Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr. CHOMEL do czyszczenia głowy, wzmo­
cnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo krótkim czasie. 

Skład w głównych magazynach perfum i u fryzjerów tak we Francji jak zagranicą, we
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch i w handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiego.

P r a g sk a  A kadem ia h an d low a.
N o w y  o ś n in a s to r o c z n y  k u r s  s z k o ln y  r o z p o c z y n a  s ię  

z  d n ie m  1. p a ź d z ie r n ik a  r. h.
Jako w a r u n e k  przyjęcia potrzebnem jest wykazanie się o nabjtych 

wiadomościach w n iż sz e j  s z k o le  r e a ln e j  lub w n iźsze in  g im n a z ju m .
U c z n io w ie  k o r z y s ta ją  z p r a w a  w s tą p ie n ia  d o  j e d n o r o ­

c z n e j  s łu ż b y  w o jsk o w e j  j a k o  o c h o tn ic y , a  w  r a z ie  s ła b o śc i  
b ęd ą  u m ie s z c z e n i  i le c z e n i b e z p ła tn ie  w  n o w o  w y b u d o w a ­
n y m  s z p ita lu  h a n d lo w y m .

Dokładne prospekty i dalsze objaśnienia udziela najchętniej z polecenia 
rady zawiadowczej :

K a r o l A ren z, dyrektor.3098 5 - 6

C. k. uprz, kolej gal, Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Od 15. września r. b. 

szego postanowienia, artykuł

sp iry tu s w  b eczk a c li
zaliczony wedle naszej, od 15. maja 1872 r. 
istniejącej taryfy do umiarkowanej klasy A, 
należeć ma oprócz do tej klasy, podobnie 
jak zboże, także i do specjalnej taryfy 
Nr. 5a, pod warunkami w tejże postawio­
nemu 33,6 2-3

Lwów, dnia 1. września 1873.
H >yi*elccj a  m c h u .

Wydawca, właściciel i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

J Wyroby z drzewa, brązu, skóry i porcelany w najnowszym guście. N 
* C eny s ta łe  u m ia r k o w a n e .

Obstalunki uskutecznia się najakuratuiej odwrotną pocztą, to

.  *
3312 1 - ? Leon Fciiitiicb.
Oryginalne Wina zagraniczne i Likiery

z pewnej masy konkursowej sprzedane będą po najtańszych cenach za poręczeniem praw 
dziwości za w ie lk ą  b u t e l k ę .

S t.Julien,S t.E stephezł. Ic .25  Cognac fin Cham pagne zł. 2
Chatean Margeauz 

„ Lafite lub Larose,
Mosel, Brauneberger , 

Nierensteiner . . . „
Riides- lub Hochbeimer, 
Muscat Lunel lub Fron-

t i g n a n ......................
Malaga, Madeira, Sher­

ry bardzo stary

C licąu o t...................zł. Sc. 25
Voslauer Aussticb weiss

oder r o t l i ............ n — „60
Ruster Ausbruch . . „ - - „ 7 0  
Ocet winny I. gatunek

za w ia d ro ............ n 6 ,  —
za bu te lkę ............. „ — „26

Oryginalne piwo z Klein 
Scbwechat we flaszk.: 

Piwoodstalcct.25 marcowe27

1 „ 75 Bene lictine */, butelki „ 2
2 „ 50 „ 1 butelka „ 4

Jamaica-Rum , szlach.
’/2 butelki . zt. l*/s  — 2 

Szampańskie:
„ Moet cremant rosę „ 3 
„ Aubertin erem. rose„ 2 
„ Mum i C. . . . . „ 3 

Heidsieck&Co. Monopol 3
flaszki przyjmuję napowrot. — Rozsyłka począwszy od dwóch 

3224 4—50
A le x . F lo c h ,

1 „ M  
2 „ ~  

1 ,2 5
,50
,50

'50
wraz z flaszką. — Skrzynie 
flaszek za zaliczką.

we W ie d n ia ,  B ackerstm sse N r. 8.

PnnpARATon otrzymał A1EDAL ZŁO TY  I 1 6 .6 0 0  F u . N agrody.

Potwierdzony przez AKADEMIĘ MEDYCZNĄ francuską 
ELIN1H pokizrjiia jacr  1 /u z e c n r  " m a c z k ó w ) , w ybo rn y  dla osób  de lik a tn y ch

• o s ła b io n y c h ; le c zy  g a s tr a lg i jc ,  b la d a c z k i, w y c h u d n ie n ie  i m a rn ien ie . Bardzo  
iku teczn y  p rzeciw  g o rą c zk o m  i u tracie  s i t  p o  g o rą c zk a c h ,  jak  ró w n ic ! przeciw  
lim n ic o m  tak p o sp o lity m  w  n a szy m  kraju.

<|UUVA r,  A7FTM 'v połażeniu przeciwko niedo-
U A R O U 1IF  ‘ ‘ krwistości, bladaczce i słabościom

szkrofulicznym.
W Paryżu rue Drouot, 15 i 22; we T.WOWIK apt. P. MIKOLASCH; w K ra ­

kow ie w apce p. Trauczyńskiego; w B ro d a c h  w apt. p. Kullak; w K jo w ic  w składzie 
materjałów aptecznych, pp. Marcińczyk. 2674 16—26Akademia handlu i przemysłuw Grrazu. 9
ro z p o c z y n a  1. p a ź d z ie r n ik a  b. r . 11 r o k  s z k o ln y .

Cel szkoły: Teoretyczne i praktyczne kształcenie zdolnych kupców.
Organizacja: Szkoła składa się z dwóch oddziałów specjalnych: kupieokiego i kupieoko- 

przemyslowego, każdy z nich obejmuje kurs trzyletni ; ostatni rozwija się dwojako , t. j. 
w chemicznym i mechanicznym kierunku.

Obowiązek służby wojskowej: Uczniowie tej akademji, tak jak studenci uniwersytetów, 
gimnazjów i t. d. korzystają z ułatwienia nadanego nowem prawem t. j. jednorocznej służby 
ochotniczej.

Na wszelkie zapytania udziela się z gotowością objaśnień i dokładnych prospektów. 
Graz, 30. lipca 1873.

Dyrekcja Akademji handlu i przemysłu w Grazu.

3072 5 ■6 l>r. A lw e n s , dyrektor.

Pierwsze nagrody
2 m edale z ło te . Uwieńczone nagrodami

$
Pierwsze nagrody

3 mcii a le srebrne.
przez Wys. ces. król, rząd wyłącznie uprzywilejowane

w ie lo k r o t n ie  w y p r ó b o w a n e  1 j e d y n ie  n ie z a w o d n e
PR Z E M  Y K A D Ł A  na ♦  PRZECIĄG POWIETRZA

<1 o  d r z w i  i  o k i e n ,
które w skutek swojej nieprześcignionej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmienitych 
swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie przemysłowej 
we Wiedniu przyznały „Jury“, pierwszą nagrodo medal złoty i 3 medale srebrne. 
Prócz tego obdarzył mnie Jego Mość cesarz rosyjski Aleksander ces. rosyjskim z ło ­
tym medalem zasługi z wstęgą orderu św. Stanisława.

Te przemykania na przeciąg powietrza zrobione są ż bawełny, polakierowaue 
na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowjan. Każdy może je podług mojej in ­
strukcji przytwierdzić u okien lub drzwi tak, że przy otwieraniu i zamykaniu tako­
wych'bynajmniej nic przeszkadzają. 3317 1-10

Cena watka koloru białego do okien 4 cnt. za łokieć, walka zaś do drzwi po 
6 i 10 cnt. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 ctu. łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 cnt. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna w wałeczki białego 
koloru średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia na prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się jak 
najrychlej, a do każdej prźesyłki dołącza się drukowana instrukcja.

W Wiedniu, Kolowratriug Nr. 12 w składzie fabrycznym.

Ochrona przeciw 
zaziębioniom. właściciel

Największa oszczę-

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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